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Dwa ostatnie mecze I-ej serii Ugrowej

20.000 uczestników
na 4-ch trasach

SZTAFETY ZMP ruszyły ze startu na czterech trasach głównych.
I tak w piątek wystartowała ze Świnoujścia trasa nr 10, dochodząc 

na 1-ym etapie do Szczecina, zaś ze Zgorzelca ruszyła trasa nr 8, idąc 
poprzez Jelenią Górę i Wałbrzych do Wrocławia, w którym zakończony 
został wczoraj popołudniu 3-ci etap. Sztafeta nr 10 poprze» Ręcz do­
tarła planowo w niedzielę wieczorem do Piły. Również w dniu wczoraj­
szym wystartowały na pierwszych etapach Sztafety: Nr 1 z Helu do 
Gdyni, oraz nr 9 z Kostrzynia do Skwierzyny. Na czterech więc tra­
sach przebyto do niedzieli wieczorem 8 odcinków etapowych. Przy­
patrzmy się pierwszym wynikom, obrazującym osiągnięcia cyfrowe i or 
ganizacyjne.

Łączna ilość zawodników, którzy 
brali udział w dotychczasowym biegu 
wynosi 19.920 osób! Mamy za sobą do­
piero 8 etapów, gdy cała Sztafeta liczy 
ich 52! Cóż poza tym zawierają mel­
dunki, które Czytelnicy znajdą na in-
nym miejscu
wszystkie 
.Sztafeta 
młodzież, 
czcństwa.

piśmie? Oto
one potwierdzają fakt, że 

zmobilizowała nietylko całą

Nn wszystkich trasach towa-
rzy*zy biegnącym olbrzymie zaintere-owu 
nic ludności, serdecznie witającej i okla 
sknjąccj zawodników.

W całym kraju, na przywitanie Szta­
fety rozwiesza się transparenty z napi­
sami „Niech żyjc ZMi’, przodująca 
organizacja młodzieży polskiej", „Wita­
my Sztafetę ZMl’“.

Oczywiście trudno byłoby już teraz, 
po przebyciu małej części zaplanowa­
nej trasy, próbować bilansować dorobek 
Sztafety. Niemniej już po tych ośmiu 
etapach, jak i po meldunkach o przygo. 
townniach do wyruszenia, jakie napły- 
nęKsęlo ZG ZMI’ w dniu wczorajszym, 
można śmiało stwierdzić, że:

Powiiumy
wioślurki CSR

PRAGA, 17. 7. (Tel. wł.) Wioślar- 
ki czechosłowackie, rewanżując się 
za pobyt naszych mistrzyń w Pra­
dze, zamierzają wysłać dość silną 
ekspedycję na zawody do Bydgosz­
czy (23—24 lipca). Po eliminacjach 
ustalono skład drużyny, którą zoba­
czymy w Bydgoszczy.

Jedynki — Spachilova 1 Gerslova.
Czwórki — Gerslova, Nepozitkova, 

5Frzalova, Beinhauerova, ster. Malo- 
niova.

ósemka — Kubematkova, Zeho- 
rzova, Domeckova, Steiskalova, 
Vrzalova, Nepozitkova, Gerslova, 
Beinhauerova, ster. — Rumlova.

ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POL 
SKIEJ wykazuje poprzez uda­

ne zorganizowanie Sztafety swoją 
wielką sprawność organizacyjną. 
©ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POL­

SKIEJ potrafił zmobilizować 
pod swymi hasłami masy młodzie­
ży SP, ZHP, młodzieży szkolnej i 
niezorganizowanej, stając się fak­
tycznym przywódcą tej młodzieży. 

©OLBRZYMIE RZESZE MŁO­
DZIEŻY, biorące czynny udział 

w organizowaniu Sztafety wykazu­
je. że drogie są jej ideały, pod któ 
rych patronatem odbywa się ta gi­
gantyczna Impreza, ideały budo­
wy podstaw socjalizmu w naszym 
kraju, ideały trwałej, nieustępli­
wej walki o trwały pokój. 
W dniu dzisiejszym biegną dalsze 

rzesze młodych biegaczy na etapach 
4-ch głównych tras. We wtorek ru­
szają do biegu trasy nr nr 2, 3, 5, 6, 
7, a we środę ostatnia, Sztafeta nr 4.

Przez cały kraj przebiegają dzie 
siątki, a może setki tysięcy mło­
dych ludzi, złączonych pod przewo 
dnictwem ZMP jedną, wspólną wo 
lą zbudowania i dalszego rozwoju 
naszej Ludowej Ojczyzny. I dlate' 
go Sztafeta ZMP ma pierwszorzę- ' 
dne znaczenie polityczne i sporto­
we. (R)
MELDUNKI Z DOTYCHCZASO­
WEGO PRZEBIEGU SZTAFET 

NA STRONIE 5.

trwały pokoi

T. MALISZEWSKI

RAPSODIA WĘGIERSKA

na str. 3

BILANS WYSTĘPÓW 
JUNIORÓW

WĘGIER KRYTYKUJE 
NASZYCH BOKSERÓW 

na ^tr. 5

NA BIEŻNIACH 
I ŚWIATA

POLSKI

Nowym kandydatem - Gutman

Brawura Smoez^a i kolegów
podbita widownię Hagi i Rotterdamu
TELEFONEM OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA

HAGA, 17. VII. 49 (tel. wl.) — Mamy za sobą dwa spotkania, 
a mianowicie w Hadze i w Rotterdamie, przy czym oficjalnego 
meczu międzypaństwowego nie było i nie będzie. W pierwszym mę­
czu spotkaliśmy się z klubem „Haga Wintlmolene" (holender-
skie wiatraki). Mecz odbył się w sobotę pod Hagą.
W drużynie tej znajdują się najsilniejsi zawodnicy holenderscy 

m. in. Steman, który od 2 lat jest niepokonanym żużlowcem na te­
renie Holandii, gdzie nie przegrał ani jednego spotkania z Angli­
kami,, Szwedami, Belgami, Francuzami i Austriakami.

Oprócz niego w dobrej formie są Anglik Bishop oraz Holendrzy 
Hemelrijk i Van Gorkum, którzy w roku ub. odnosili sukcesy .na 
terenie Anglii.
Z „Hagą — Windmolenc“ przegraliśmy, startując bezpośrednio po 

przybyciu z pociągu na boisko.

Pod takim hasłem odbyica się wiele 
imprez sportowych w całym świecie. 
Na zdjęciu widzimy jedną z czołowych 
gimnastyczek Czechosłowacji, która ćwi­
czy na poręczach w ramach imprezy 
zorganizowanej w celu podkreślenia 

najgorętszych życzeń sportowców

Poselstwo polskie w Hadze wyrazi 
ło życzenie, aby nie robić trudności 
i startować, pomimo zmęczenia 45-go 
dzinną podróżą.

Ulegliśmy w ogólnym stosunku 
40:32 po zaciętej i dramatycznej 
walce z przeciwnikami, twardym i 
śliskim torze, a przede wszystkim z 
własnym zmęczeniem.

SMOCZYK BIJE ■ - J 
REKORD TORU

W czasie meczu Smoczyk przegrał 
dwukrotnie po walce o 2 długości ma 
szyny ze Stemanem, przy czym obaj 
pobili dawny rekord toru, wynoszą­
cy 1:17,2. Steman osiągnął 1:16,5, a 
Smoczyk 1:16,9.

W następnych biegach ulegli wy­
padkom Najdrowski, Krakowiak, Ma 
ciejewski, Kołeczek i wreszcie Smo- 
czyk, który prowadząc zdecydowanie 
przed Anglikiem Bishopem musiał 
wycofać się na skutek pęknięcia tło 
ka i korbowodu w motorze.

5 rekordów Rumunii
na meczu z Węgrami 95:128

1. Troiea (R.) 54,5; 2.BUDAPESZT, 17.7 (tel. wl.) — I m P'
Pięć rekordów Rumunii padlo na sta; ' W’6, 3‘ Berby 55‘?'

. , , , • , • • 3000 m z przeszłe — 1. Jeszenskydionie budapeszteńskim w czasie me 
czu Węgry — Rumunia 128:95. Dwa 
rekordy ustanowił dobrze usposobio­
ny średniodystansowiec Talmaciu. 
800 m przebiegł on w 1:54,4, wygry-

■ wając z Węgrami, na 1500 m mimo, 
że ustanowił rekord — 3;56,2, był do 
piero trzeci za doskonałym Gara- 
yem j Apro. Trzeci rekord pobił płot

Csiban (W.) 9:42,0; 3. Firea

Kiss

(W) 
(R.)

4xioo 
43,0.

4 >(400 
3:23.4.

1. Wągry 41,8; 2. Rumunia

m — 1. Wągry 3:19,8; 2. Rumunia

Rekord Zniopkowej
PRAGA, 17.7 (tel. wl.) — Zatopko- 

va ustanowiła nowy rekord CSR w 
rzucie oszczepem 44,02 podczas me­
czu CSR — Austria 52:54. Najlepsze 
wyniki osiągnięto w następujących 
konkurencjach: kula Komarkova 
(CJ 13 36, dysk Heidegger (A.) 42,07, 
W dal i wzwyż Steigeger (A.) 531 i 
153. Sicnerova wygrała 60 m 7,9 i 
100 m — 12,2.

Miedo Gracz
w węgierskiej karykaturze

WIADOMOŚĆ o Kalmarze jako 
trenerze polskich piłkarzy, oka­

zała się typowym rachunkiem bez... go­
spodarza.

Na pożegnanie juniorów, wybierają- 
cyrh się do Polski stawił się obok ge­
neralnego sekretarza Krajcsovitsa rów­
nież wiceprezes Węgierskiego ZPN Ko- 
vacs, który prowadził ekspedycję do 
Gdańska.

W miłej rozmowie, w której nie mógł 
on nachwalić się gościnności i miłego 
przyjęcia z naszej strony, zakomuniko­
wał przykrą wiadomość, że Kalmar nie 
ma oclioty przenieść się do Polski. Jest 
to wielka szkoda, gdyż jak zdołałem 
poinformować się gdzieindziej, .Kalmar 
reprezentuje wszystkie najlepsze walory, 
które cechować powinny dobrego 
trenera.

Kierownictwo piłkarstwa węgierskie­
go pocieszyło nas jednak, że z całą pew 
nością znajdzie godnego następcę. Kto 
nim będzie, w tej chwili trudno powie­
dzieć. W rozmowie z wiceprez. Kovac- 
sem padło przypadkowo nazwisko Gut- 
manna.

— A wie pan, właśnie o nim myślę?
— Więc Gutmann żyje?
— Naturalnie, znajduje się w Wied­

niu. '
Wyrażam pewne obiekcje, czy znako­

mity środkowy pomocnik, nie jest 
obarczony błędami starej wiedeńskiej 
szkoły*. Okazuje się jednak, że Guhna- 
nowi nie odpowiada w Wiedniu właśnie 
to narzucanie mu, jako trenerowi sta­
rej metody i chce płcrócić na Węgry, 
gdzie odniósł wspaniały sukces jako 
trener Kispestu. Gdyby Gutman dał się

namówić na wyjazd do Polski odnieśli­
byśmy — jak zapewniają kierownicy — 
niemałą korzyść.

Jeśli nie Gutman znajdzie się ktoś 
inny. Węgrzy postawili sobie za punkt 
ambicji nauczyć nas grać dobrze w pił­
kę nożna.

Możemy temu tylko przyklasnać i po 
wiedzieć grzecznie: kasenent baratoni.

Vesely
mistrzem CSR

PRAGA, 17.7 (Tel. wł.). Mistrzem 
szosowym CSR został Vesely. Wygrał 
on wyścig Bratysława — Piszczany — 
Bratysława — 180 km w 4:55:10.

Rekordy pływaków 
Węgier

BUDAPESZT, 17.7 (Tel. wł.). Na za­
wodach pływackich KS Elórc padły 
cztery rekordy Węgier. Szilard uzyskał 
na 100 m st. dow. 58,8 sek., młodziutka 
Temes Judith pobiła rekord na 100 m 
st. dowl„ osiągając czas 1:07,6, na 400 
m stylem dowolnym mężczyzn Nyeki 
poprawił rekord czasem 4:46,4, a junior 
Garay ustanowił nowy rekord na 200 m 
st. mot, — osiągając czas 2:50,4.

Juniorka Karpathy .przepłynęła 200 m 
st. kl. w 3:18, bijąc tym także rekord 
juniore-k węgierskich.

Doskonały wynik na 200 m st. kl. osią­
gnęła E. Nowak — 2:58,3.

400 m st. kl. wygrał Hlgwary — 5:58,8; 
100 m st. kl. dzlawcząt — Karpathy — 
1:30,6

karz Troiea na 400 m pł. 54,3,
czwarty długodystansowiec Jonitza 
na 10.000 m — 31:48,8; piąty pobiła 
sztafeta 4 X 400 m.

Reprezentacja Węgier wystąpiła 
osłabiona brakiem Nemetha i Hom 
monaya, którzy startowali w Londy­
nie. Nieobecność rekordzistów Wę­
gier nie miała wielkiego wpływu na
ogólny wynik. Ich zastępcy 
odnieśli zwycięstwa.

109 m — Csepeny (W.) M.0; 2) 
(W.) 11,1; 3) Lupsa (R.) 11,1.

200 m — 1. Csany (W.) 21,8; 2.
(R.) 22,4. 

400 m Banhalmi (W.) 48,8;

i tak

Csany

Lupsa

2. Ka-
rati (W.) 49,3; 3. Moskowitsch (R.) 51,8.

ECO m — 1. Talmaciu (R.) 1:54,4; 2. Edo­
ces (W.) 1:55,5; 3. Patos (W.) 1:56,0.

1500 m — 1. Garay (W.) 3:55,4; 2. 
(W.) 3:56,2; 3. Talmaciu (R.) 3:56,2.

5000 m — Fordasz (W.) 
tza (R.) 15:22,0.

10.000 m — 1. Szilagy 
Estergoemi (W.) 31:39,8;

15:06,2; 2.

Apro

lont-

(W.) 31:23,4; 2.
3. Jonitza (R.)

110 m pł. — 1. Dumitru (R.) 15,9; 2. Kiss 
(W.) 16,1; 3. Kiss (R.) 16,2.

Nemeih
wygrał w Londynie

LONDYN, 17.7 (Tel. wł.). Mistrz olimpijski 
w rzucie młotem Nemeth wygrał łatwo 
tę konkurencję w Londynie. Węgier nu­
cił 55,52. Petike, drugi mloclarz węr.or- 
ski zadowolił się rzutem 50,10.

W rzucie dyskiem startował Klics Osią­
gnął on 47,70. W tyczce brał udział Wę­
gier Hommonay. Zajął on drugie miejsce 
z wynikiem 393. Zwycięzca Harwood sko­
czył również 393-

Kula — 1. Raica (R.) 15,05; 2. Negroetln 
(R.) 14,27; 3. Kiss (W.) 13,68.

Dysk — 1. Horwath (W.) 46,68; 2. Kulltsy 
(W.) 44,82; 3. Raica (R.) 43,87.

Oszczep — 1. Varszeghy (W.) 61,52; 2. 
Szatmarl (W.) 58,91; 3. Deslderlu (RJ 51,68.

Miot — 1. Dumitru (W.) 50,64; 2. Bony- 
hody (W.) 50,53; 3. Tamma (R.) 50,37.

Wzwyż — 1. Soeter (R.) 190; 2. Foldoesl 
(W.) 185.

W dal — 1. Kiss (W.) 683; 2. Puskas (W.) 
682; 3. Poematu (R.) 672.

Tyczka 1. — Zsilvay (W.) 380; 2. Drago- 
mir (R.) 360.

10.000 m chód — 1. Baboic (R.) 48:39,8;
2. Paraschivescu (R.) 50:26,2. I

ROZBITE "'OTORY
Ponieważ i inni zawodnicy uszko­

dzili maszyny, mieliśmy, do dyspozy 
cji zaledwie 5 motorów, zdolnych do 
dalszej walki. Mimo to zawody do­
kończyliśmy, pożyczając motory je­
den drugiemu i mimo .ogromnego 
zmęczenia wszystkich zawodników.

Ostatecznie z Polaków Maciejew­
ski osiągnął 2 zwycięstwa i jedno II 
miejsce, a dalej Krakowiak, Kole- 
czk i Olejniczak po jednym zwycię­
stwie i jednym drugim miejscu.

Ostateczny rezultat 46;32 jest bar 
dzo korzystny, jeżeli wziąć pod uwa 
gę nieznajomość toru, trudności z mo 
torami, zmęczenie, a przede wszyst 
kim fakt, że przed dwoma tygodnia­
mi Szwedzi przegrali z tym samym 
zespołem w stosunku znacznie wyż­
szym.

Di użyna polska bardzo się podoba­
ła publiczności, a dzisiejsza prasa 
zgodnie stwierdza, że tak brawuro­
wych i utalentowanych żużlowców 
jak Polacy jeszcze w Holandii nie wj 
dziano.

Podkreślić trzeba, że w ostatnich 
tygodniach doznali w Holandii pora­
żek żużlowcy angielscy oraz bracia 
Killmeyer, Austriacy, którzy w cza­
sie 3 startów nie odnieśli ani jedne­
go zwycięstwa.
WALCZYMY Z TYGRYSAMI

W niedzielę ,po doprowadzeniu do 
porządku motorów, nad którymi Fili

DOKOŃCZENIE
NA STR. i-ej

Bokserzy francuscy wygrywają
w Białymstoku

Wobec 8 tys. widzów rozegrany został ' 
na stadionie miejskim w Białymstoku mecz 
bokserski, między reprezentacją francu-
skich związków 
prezentacją ZS 
zakończyło się 
francuskich 9:7.

Wyniki: musza 
walce zwyciężył

zawodowych (FSGT) a ra- 
Zwiążkowicc. Spotkanie 
zwycięstwem pięściarzy

— Traille po wyrównano] 
Zdzienńlckiego (Szczecin);

kogucia — Lamorra wypunktował, po ład­
nej i równorzędnej walce Stasiaka (tódż); 
piórkowa — De Souza przegrał wysoko 
na punkty z Krużą (Bydgoszcz). Jedynie 
duża odporność na ciosy uratowała Fran­
cuza przed k. o.,‘lekka— Voudan prze­
grał zdecydowanie na punkty z Sadow­
skim (Szczecin). ■

Półśrednia — Garnier, po żywej I sto­
jącej na dobrym poziomie technicznym 
w?'ce, wypunktował Kwaśniewskiego (Wab 

półśrednia II — Soullgnac zremi- 
so-.-zal z RztsjczakJem (Poznań); półciężka 
Temporale zwycięży! na punkty ‘Cebulaka 
(Chełmża). Polak doznał w I rundzie kon­
tuzji luku brwiowego, był (Jednak cały 
czas w ofensywie; ciężka — Fort wygrał 
wysoko na punkty z Rutkowskim (Szcze­
cin).

Parpan foko „stoper*
w karykaturze węgierskiej
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Wiele emocji i sporo bromek Slaby mecz - krótkie sprawozdanie
Anemiczne Ogniwo kije Polonię 4:2

a jeszcze więcej błędów i
przyniosło spotkanie
Legia Lechia 4:4 (4:0)

Legia — Lechia 4:4 (4:0). Bramki dla Legii zdobyli: Sąsiadek, 
Mordarski, Olejnik I Górski — po jednej, dla Lechii — Kokot II — 
2, Skowroński i Rogocz — po 1. Sędzia Jesionka (Kraków), widzów 
— 3.000.

Legia: Skromny, Waksman — Serafin, Waśko — Oprych — 
Milczanowski, Sąsiadek — Mordarski — Górski — Olejnik — Cy­
ganik.

Lechia; Pokorski, Kusz — Łenc, Kokot I — Kamzela — Niery- 
chło. Kokot II — Rogocz. — Gronowski — Skowroński — Kupce- 
wicz.

Emocji było wiele. Osiem bramek, 
zażarta walka. Legia prowadziła do 

^przerwy 4:0, po pauzie tej samej 
•stuki dokonali goście. I właśnie te 
dwie różne fazy świadczą, niestety, 
o słabym poziomie obu walczących 
drużyn, a zwłaszcza o kruchości ich 
linii obronnych.

Do pauzy dominowała Legia. Atak 
jej przechodził łatwo przez blok 
obronny gości, strzelał wiele, a naj­
więcej zamieszania siał Sąsiadek 
swymi nieobliczalnymi raidami po 
całym polu. Obrońcy Lechii nie mo­
gli dać sobie rady z lotnym napa­
dem wojskowych, a że pomoc do­
stroiła się do słabych kolegów, więc 
też bramki posypały się jak z rogu 
obfitości.

Gdy drużyny wyszły po przerwie 
na boisko, nikt nie oczekiwał sen­
sacji.

— Legia zdobędzie jeszcze kilka 
bramek — oto zdanie, które niepo­
dzielnie panowało na trybunach.

A jednak wyświechtane powie­
dzonko „piłka jest okrągła" jeszcze 
raz dało o sobie znać. Dlaczego? 
Bo na boisku nie było drużyny kla-

cjalnym, tak samo jak Cyganik. — 
Górski początkowo grał ambitnie, 
potem osłabł.

Tak było do przerwy. Po pauzie z 
dobrej gry legionistów zostały wspo­
mnienia, a braki kondycyjne zaczęli 
nadrabiać ostrą grą i pchaniem prze­
ciwników.
ZMIEŃCIE BRAMKARZA

W Lechii najrówniej, ale źle, za­
grał bramkarz Pokorski. Obrońcy 
słabi do przerwy, poprawili się nieco 
w drugiej fazie gry, wciąż jednak 
popełniali liczną biedy taktyczne. To 
samo można powiedzieć o stoperze 
Kamzeli, który przez brak zwrotno- 
ści dawał legionistom dużo pola do 
kombinacji. Dwaj boczni lepsi w grze 
ofensywnej niż w obronie.

braków
Reprezentant Kokot n w napadzie 

nie był gwiazdą swego zespołu. Ko­
kot ma dobrą orientację, umie wy­
korzystać bałagan pod bramką prze­
ciwnika, jest dość szybki i pracowi­
ty, ale zasłużył na taką samą uwa­
gę jak Sąsiadek. Najpierw technika, 
a potem sny o sławie,

Gronowski na środku i Rogocz na 
prawym łączniku grali na poziomie, 
ładnie kombinując i wystawiając ko­
legów. Lewoskrzydłowy Kupcewicz 
słabszy, a Skowroński grał zbyt w 
tyle, by oceniać go jako napastnika. 
W sumie mecz dwu słabych zespołów 
zakończył się zasłużonym wynikiem 
remisowym.

KRAKÓW, 17.7 (teł. wł.) — OfUl
wo Cracovia Polonia 4:8 (•:!).

W. GOŁĘBIEWSKI

Bramkj dla Cracovii zdobyli Radoń 
2, Bobula i Gędłek (z karnego) — 
po jednej. Dla Polonii Szularz i Jaź- 
nicki Sędzia Dabert z Poznania. ,Wi 
dzów około 10.000.

Polonia: Borucz, Pruski, Wółotz, 
Szczawiński, Brzozowski, Wiśniew­
ski, Ochmański, Szczepański, Szu­
larz, Swicarz, Jażnicki.

Cracovia: Rybicki, Kaszuba, Gli- 
mas, Jabłoński I, Parpan, Jabłoński 
II, Poświat, Różankowski II, Gę­
dłek, Radoń, Bobula.

Bardzo słaba forma Borucza, nie­
dostateczna kondycja, Zaprzepasz­
czenie przez Ochmańskiego idealnej 
pozycji w 3 min. po przerikńe, kiedy 
warszawianie prowadzili 1:£, oraz za 
łamanie się psychiczne zespołu po 
utracie 2 bramek w ciągu 4 minut,

dęły druiynl* krakówłkiej przekony 
wipące zwycięstwo 1 zwans na dru­
gie m.teisce w ligowej tabeli.

Jakkolwiek Cracovia dzięki lep­
szej spoistości, rutynie i taktyce na 
zwycięstwo zasłużyła, to jednak 
okre&.pierwszych 45 min. wskazywał 
raczej na „ctatne koszule" jako zwy 
clęzcę tego meczu.

W pierwszej połowie na tle ane­
micznego i mizernego zejpołu kra­
kowskiego, kolejarze warszawscy 
odcinali się jaskrawo animuszem i 
technicznym zaawansowaniem — po 
przerwie" role zamieniły się.

Borucz, zbierający zrazu, oklaski 
za efektowne i skuteczne parady, 
przepuścił później do siatki w spo­
sób \omprom:tujący dwa strzały Ra 
dania. GLreńcy stracili zupełni» gło 
wę, a poLouele formacje grały każ

sowej. To. 
wy dobrze, 
przeciwnik 
wyjątkowo

że Legia grała do przer- 
świadczy tylko o tym, że 
jej w tym okresie był 
słaby.

Poznań prowadzi w pucharze Kałuży
po zwycięstwie nad słabym Opolem 4:1

ZAPOWIADAŁO SIĘ DOBRZE
W tym okresie gi-y należy po­

chwalić cały zespół Logii. Nie tylko 
atak grał na czwórkę, tak samo spi­
sywali się obrońcy i pomoc, a Skro­
mny wywołał podziw kilkoma uda- 
łymi i błyskawicznymi wybiegami.

Lechia nie istniała na boisku. Jak 
nie bramka, to rzut rożny, słowem 
cała akcja toczyła się tylko pod bram 
ką Pokorskiego. A właśnie Pokorski. 
Obok obu obrońców, był najsłabszym 
punktem drużyny Wybrzeża. Jest 
nerwowy, nie rozumie istoty wybie­
gu, a przede wszystkim nie ma pe­
wnego chwytu.

Lechia broniła się z dużym po­
święceniem, szkoda, że nie popartym 
zasobem wysokich umiejętności. Do 
defensywy ściągnięto nawet Sko­
wrońskiego, tak że atak gości grał 
tylko w czwórkę, nie mógł więc wio­
le zdziałać w walce z twardą defen­
sywą wojskowych. A właśnie atak 
jest najmocniejszą bronią gości. Szyb 
ko zdobywa teren. 1 w polu gra zu­
pełnie składnie. Pod bramką jednak 
zaczynają się pociągnięcia kunkta- 
torakie, a brak zdecydowania strza­
łowego niweluje wspomniane poprze­
dnio zaloty.

„GÓRNOLOTNI" NAPASTNICY
Do ataku gości mamy jeszcze jed­

no zastrzeżenie; gra tylko górą, nie 
próbując zmieniać systemu przez ca­
ły czas meozu. Tylko Kol$ot II decy­
dował się czasem na przyziemne po­
danie. Reszta podnosiła niemal z re­
guły każdą piłkę.

Gdy Lechia zaczęła atakować, ca­
ła moc wojskowych zniknęła bezpo­
wrotnie. Błędy, które przed przerwą 
byiy szybko naprawiane, teraz sta­
wały się coraz groźniejsze.

AMBICJA GOŚCI
Lechia poszła ambitnie do przodu 

i gdy Skowroński zdobył spokojnym, 
planowym strzałem pierwszą bram­
kę, u gospodarzy zaczęły się dziać 
takie same cuda, jak u gości przed 
przerwą.

Znikł w szarym tłumie Waśko, 
znikł Serafin, znikł Oprych. Zielone 
koszulki Lechii zaczęły wybijać się 
zdecydowanie. W 2 min. później, gdy 
Rogocz zdobył w zamieszaniu drugą 
bramkę, wszystko stało się możliwe.

Legia „usiadła". Gościom przyszedł 
Jeszcze w sukurs mocny wiatr i roz­
poczęli walkę o wyrównanie. Przy 
dużym dopingu publiczności. Lechii 
udaje się sztuka, nie do pomyślenia 
przy scementowanych liniach obron­
nych przeciwnika: wyrównuje na

ZAIRZE, 17.7 (Teł wl). W mectu o pu-1 Lą priewegę, atak Ich szedł bardzo do- 
char Kałuży reprezentacja Poznania po- brie, a bramka Poznaniaków była stale 
konała Śląsk Opolski 4:1 (2:1). Bramki ido- w niebezpieczeństwie, ale gżmydt Eryk
byli dla Poznania: Aniela 3, Biało* 1, dla 
Opolan — Szmidt Eryk 1. Sędziował Co- 
ber z Katowic. Widzów 5.000.

Poznań: Krystkowlak, Pyda (9obkowlek), 
Wolss, Słoma, Tarka, Skrtypnlak, Koltunlak, 
Anioła, Ćiepctyk, tlałaś, Smólskl.

Opole: Kociabskl, Czernik, Gaweł. Nar- 
loch (Banisz). Podeszwa, Szmydt. Fucha, 
Tramplst, Szmydt Etyk (lelonek), Burda, 
wilnlewskl.

Zaczęło się całkiem obiecująco dla ilę- 
żaków. Przez pierwsze 10 minut mieli lak-

dwa razy przestrzelił z najbliższej odle­
głości.

Po tym czasie poznaniacy jakgdyby 
Okrzepli, scementowałł się I Jut do końca 
spotkania byli stroną przeważającą.

Mecz stal na niskim poziomie. Gra mało 
Interesująca tak, że na dobre pól godzi­
ny przed końcem zawodów widzowie za­
cięli opuszczać stadion.

Poznaniacy niewiele się napracowali, a 
śmiało mętna powiedzieć te wygrali spa-

cerkiem. W każdym razie byli zespołem 
lepszym, bez słabych punkłów. Przewyż­
szali swojego przeciwnika zgraniem, lep­
szym wyszkoleniem tećhhićżńym ł byli 
drużynę bardziej Stylową, trudno u zwy­
cięzców kogoś specjalnie wyróżnić, bo 
nikt nie rzucał się w oczy.

Opolanie wystąpili w tym spotkaniu 
osłabieni brakłem Krasówkl. Atak ich for­
malnie nie istniał.

Wszystkie bramki padly po ładnych 
akcjach, a najładniejszą była „bomba" 
Białasa.

Zmiany Jakie w swoich szeregach prze­
prowadziły obydwa zespoły nie były sku-

Wtśdy to w miejicu Gędłka, Odko 
menderowanego tym razem na śro 
dek napadu, poczęli coraz częściej 
zjaw’ae się w nim Obaj J&błóńtcy i 
Parpan i oni to rózruBZali swój ane- 
micznj atak.

Slisk Eć terenu i łaskawa pomoc 
Borucza dokonały tesżty i W ten spo­
sób zespól, w którym najmniej błę­
dów popełniła trójka pomocy i\Gli- 
mas roby! zwycięstwo a... najsku­
teczniejszym strzelcem okazał «ię Ra 
doń, przez całe 90 min. prawie nie- 
wldot-zny na boisku.

To najlepsza charakterystyk» po­
ziomu meczu tzw. naszej ekstrakla­
sy-

TABELA LICOWA
gier

1) Gwardia Wisła ' 11
pkt. et. br.

Ueferal Wyszkoleniowy WOZPN wyzna­
czył na piłkarskie obozy treningowe PZPN 
dle juniorów w Świdnicy I Nowym Tatgu 
SS Juniorów z okręgu warszawskiego. W 
obozie w Świdnicy (28.7 — 17.8) wotmlo

A teraz o aktorach spotkania. — 
Trudno jest powiedzieć o kimś w 
superlatywach, skoro jeśli nawet 
grał dobrze, to tylko 45 minut.

Skromny podobał się do pauzy. - — 
Później byl już mniej pewny, a 
jednym słabym wykopem wręcz się 
skompromitował. Piłka poszła bar­
dzo krótko i złapał ją Kokot II, 
który rąbnął ją znów na bramkę. — 
Skromny był w tym czasie daleko w 
polu i gdyby strzał był celny) to nic 
by go nie zatrzymało.

Serafin i Waksman grali do przer­
wy na zwykłym poziomie: wkraczali 
ostró. ale niepotrzebnie faulowali. W 
pomocy Oprych dawał sobie radę z 
Gronowskim, a obaj boczni, zwłasz­
cza Ważko, umiejętnie kładli podsta 
wy pod akcje ofensywne.

SĄSIADEK DOBRY, ALE...
W ataku szalał Sąsiadek. Grał do­

brze, ale już na wstępie jego karie­
ry warszawskiej daliśmy mu dobrą 
radę: jesteś niskiego wzrostu —sta-

udział 27-miu juniorów, w 
(7.8 — 15.8) ucteilnlciyć 
zawodników.

Wo Wrtestcsu odbył się 
wy mecz piłkarski, mlędiy 
ną „Sokół" (Kralove Pole)

Nowym targu
będzie 28-mlu

raj się pracować 
daje się nam. że 
uszu, a szkoda!

Mordarski jako 
efektowny, lepiej

nad techniką, 
rady przeszły

łącznik nie 
wypadał w '

Wy- 
koło

i był 
przo-

mlędzynarodo- 
delkę druży- 
a miejscowym

dzie, gdzie niebezpiecznie strzelał. — 
Olejnik nie wyróżnił się niczym spe-

Skandal w Bytomiu
na meczu piłki wodnej

BYTOM, 17.7 (Teł. wl.). Polonia (Bytom) 
odniosła zwycięifwo nad wrocławskim 
AZS-em 8:2 (2:0). Bramki zdobyli Gadzi- 
kiowlcz 2 l Zemyt dla Polonii oraz Ma- 
nowskl I Sznajder. Sędllowal Górnik z 
Katowic. '

Drugi mecz, który odbyt się w niedzie­
lę pomiędzy zespołami Polonii (Bytom) I 
Stall (Ostrowiec) Zakończył się małym 
skahdallklem I został przerwany. Na 2,5
min. przed końcom moczu prowadziła
Stal 4:0. Niezadowoleni 3 osobnicy w mo­
cno podchmielonym stanie zaczęli zachę. 
cać zawodników Polonii do ostrej gry. 
Grożono również rzuceniem do wody sę­
dziego Górnika. Ciężka atmosfera spowo­
dowała, że arbiter nie namyślając się 
przerwał zawody. Muslmy zaznaczyć, że 
kierownictwo Polonii momentalnie Inter- 
woniowało, a awaniumlków oddano pod 
opiekę milicji.

DWA ZWYCIĘSTWA LEGII
POZNAŃ, 17.7 (Tol. wl.). W Poznaniu go­

ściły drużyny walorpolowe warszawskiego 
Ogniwa oraz Logii, które spotkały slą i 
zespołem! poznańskimi: Spójnią I AZB-em

W pierwszym dniu zawodów Ogniwo zro 
miłowało ze Spójnią 1:1 (1:1). Prowadze­
nie dla Ogniwa zdobył Jabłoński, wy­
równał zaś Szubaga.

W drugim spotkaniu Legia 
pokonała poznański AZS 5.2 
ki dla Legli zdobyli Zelman 
Karpiński po jednej. Obie 
akademików zdobył Kawwa.

warszawska 
(3:1). Bram- 
Czuperskl 1 
bramki dla

W dtugim dniu Legia zwyciężyła po­
znańską Spójnię 6:0 (4:0). zdobywając 
bramki przez Kuśnierze 3. Mlnarfowicza 1. 
Karpińskiego 1 I jedną ismobójctą.

W oitalnlm spotkaniu AZS zwyciężył po 
zaciętej grza zespól Ogniwa 3:2 (3:0). Do 
przerwy akademicy mieli przewagę nad 
drużyną stołeczną zdobywając punkty 
przat Kawwę. Galailńikiego I Górctew- 
tklego. Po imienia Ogniwo, mając więcej
gry, zdołało uzyskać 2 bramki 
Mroczkowskiego i Ludwikowskiego.

przez

REKORDOWA PORAtKA WI>17
KRAKÓW, 17.7 (Tel. wl.). W czwórmeczu 

o mistrzostwo ligi watetpolowoj padly 
następujące wyniki: Sial (Katowice) —

tećzne. Ant Sobkówiak u Pbżńahtaków 
zegral lepiej niż Pyda ani Lelonek I
nisz nie wypadli lepiej 
przednlków.

od twoich

hle 
Ba- 
pó-

Cracovia 2:0 (1:0). Bramki zdobyli Wąs I 
Szczok. Stal (Gliwice) — Gwardia (Kr.) 
3:2 (3:0). Bramki dla Siali: Kuśnierz 2 i 
Wyga, dla Gwardl Kurma I Ciężki. Craco­
via — Stal (Gliwice) 3:2 (2:0). Bramki dla 
Cracovii — Japolf 2 I Kornecki, dla Stall 
Eudala. Stal (Katowice) — Gwardia (Kr.) 
11:0 (6:0). Bramki — Procel I Sędzlelorz 
po 4 oraz Wąs 3.'

Wszyslklo mecze sędziował Broił z Ka­
towic. Faworyzował on w . pierwszym dniu
drużyny Śląskie. W drugim dniu 
czość Jego Jut nie była rażąca.

sttonnh

i)
2) 
S)
4)
S)

TABELA PUCHARU
gier

Poznań 
Elęsk 
Kraków 
tódt 
Warszawa

4) Opote

k
3
2
3

KAtUŻY
pkt.

3

0

3: 5 
3:11

2) Ogniwo Kraków
8) Kolejarz Fosn.
4) Polonia W-wa
5) Górnik Bytom
6) ŁK8 Włókniarz
7) AKS
8) 
9) 

W)
11)

Warte 
Lechia 
Ruch 
Legia

12) Polonie Byt.

11 
11
11
11
11 
11
11
11
11
11
11

19« 3 
16: 6
18: 7 
18: 9 
11:11 
11:11 
11)11 
10:12

8114 
7:15 
7!15 
4:18

34: 9 
37:18 
871*1 
21)17 
MlM 
28:28 
22:28 
16:14 
20:84 
22)83 
17:28 
18)86

Szczypiorniści AKS Chorzów
po raz trzeci mistrzami Polski

2)
3) 
•») 
5) 
«) 
n
8)
9)

W)

12)

TABELA
Stal, Ostrowiec 
AZ9, Wrocław

Cracovia 
Stal, Katowice 
Stal, Gliwice 
Polonie, Bytom 
Spójnia, Poznań 
AZS, Poznań 
Wisła, Kraków 
AZS. W-wa 
Ogniwo, W-wa

5
10

II:

12:

lOt

5:15 
2:12 
2:10 
2:10
1:17

471 4 
38(18 
30:16 
32:22
39: 7 
23(17 
20(13 
16:36
14:37 
7!29 
4:30
7(48

W tabeli „króla strzelców" prowadzą:

2)
3) 

Kat.
4)
5)

Kowalski (Cracovia)
Karpiński (legia) —

- 15.
13.

Kopral (AZS Wrocław), Procel 
— 12.

Manówski (AZS Wrocław) — 11.

(Siei.

Rybkowski (Stal. Ostr.), Wąs (Stal —
Ket.) — 9.

Przedostatnie dwa mecze ligi iżczyplor- 
nlaka, których wyniki podajemy niżej wy­
jaśniły już całkowicie sytuację. Mistrzem 
Polski został po raz trzeci z kólal AKS 
Chorzów, nio ponosząc Jak narazle, sanl 
jednej porażki.

AKS-owI zoila! bowiem dó rozegrania 
Jeszcze Jeden mecz z Budowlanymi. Po­
rażka Budowlanych może przy równomier­
nym zwycięstwie IKS-u w drugim meczU 
ze Spójnię, Spowodować, że wicemistrzem 
zostaną włókniarze, oba te spotkania od­
będę się 24 bm. w niedzielę.

AKS - IKS 7:6
lóBŻ, 17.7 (Tel. wl.)i Mecz ligi Szcżypior 

niaka rozegrany w lodzi między najpo­
ważniejszym pretendentem do tego tytu­
łu chorzowskim AKS-em a miejscowym 
IKS Włókniarzem Zakończył się minimal­
nym zwycięstwem gości 7:6 (2:2). Z rów­
nym powodzeniem wynik meczu mógł 
brzmieć odwrotnie, gdyby nastąpiła zmia­
na na stanowiskach bramkarzy. Tym ra-

Druga liga żużlowa
Na torze żużlowym w Bydgoszczy 

odbyły się zawody motocyklowe o
wejście 
działem 
„Unii" 
szów).

do II Ligi państwowej, z u- 
„Gwardii" (Bydgoszcz), 

(Chodzież) 1 TKiM (Rze-

Kolajirzam. Opetkanle wygrali gościu, 
zdobywając pierwszą bramkę że łtrzalu 
samobójczego gdańszczan, drugą przez 
Bubnika. Gospodarze nie wykorzystali 
rzutu karnego.

W Bydgoszczy Sokół (Kra,ove Pole) po­
kona) ZZK Brdę 4:2 (2:0). Bramki dla So­
koła zdobyli: Sedlinsky 2, Bubnlk l Zak 
po 1, dla Brdy: Adamowicz I Wiśnickl

Krakowska Gwardia Wisła rozegrała w 
Olsztynie towarzyskie spotkanie piłkar­
skie z mistrzem okręgu olsztyńskiego —

Dynamo Moskwa
mistrzem wiosennym

W ogólnej punktacji „Gwardia" 
(Bydgoszcz) zdobyła 26 pkt. (na 27 
możliwych), przed Rzeszowem —16 
pkt. i Chodzieżą — 9 pkt.

CZĘSTOCHOWA, 17. 7. (Tel. wł.) 
Po sukcesie odniesionym w biegu 
niedzielnym w Rzeszowie Częatocho-

Kolejarzem. Mecz zakończył się 
stwem goScl 6:1 (4:1).

zwycię*

TRNAVA W SIERADZU
ŁÓDŹ, 17.7 (Tol. wl.). Pierwszy

Pierwsza runda piłkarskich mistrzostw 
ZSRR została już zakończona. 18 naj­
lepszych drużyn z całego Związku Ra­
dzieckiego rozegrało ogółem 103 spot­
kania.

Ostatnie wyniki były następujące:

tów (Kujbyszew) 5:0. CDKA — Daugawa 
(Ryga) 4:0 (2:0). Spertak (Moskwa) — 
lokomotiv (Charków) 2:2 (0:0).

raz po
wojnie sieradzanie gościli u siebie za­
graniczną drużynę piłkarską. Byl to zespół 
Sokola z Trnawy. który po równej grze 
osiągnął zwycięstwo 1:0 (0:0) strzelając 
tę bramkę w 3 min. po zmianie stron. W 
drużynie gospodarzy, która zagrała nad­
spodziewanie dobrze Częściowo zawiódł 
atak.

Torpedo Moskwa Dynamo Tbilisi

WARTA — SPÓJNIA (POZNAM) 6:1
POZNAŃ, 17.7 (Tal. wl.). Spotkanie pił­

karskie, między Wartą (Poznań) i wice- 
leaderem poznańskiej A klasy — Spójnią 
(Poznań), zakończyło się Wysokim zwycię­
stwem Warty 6:1 (1:0).

ZWYCiąłTWO PltKARZY AIK
SZTOKHOLM. Miejscowa drużyna piłkar­

ska AIK rozegrała w Sztokholmie spotka­
nie z bawiącym obecnie w Szwecji zespo­
łem portugalskim SC Lisbon. Mecz wy­
grali Szwedzi 3:1.(0:0).

2:2 (1:0), Daugawa Ryga—Dynamo Mo­
ska 0:2 (0:1), CDKA—Sportak Moskwa 
1:0 (1:0), Zenit Leningrad—Dynamo Ki 
jów 2:0 (1:0), Dynamo Miński — Nef- 
tianik Baku 2:1 (1:1).

Pierwsze miejsce w rundzie wiosen­
nej zajęło Dynamo Moskwa przed 
CDKA i leningradzkim Zenitem. Dy­
namo poniosło tylko jedną porażkę (z 
Dynamo Leningrad) i dwa razy uzy­
skało wynik remisowy a wszystkie po­
zostałe 14 spotkań rosstrzygnęlo na swo­
ją korzyść.

Rozpoczęła się również II runda roz- 
grywek: Lokomotyw Moskwa zremiso­
wała na własnym boisku z Szachter Sta-
lino 1:1. I 

Dynamo (Moskwa) Skrzydła Sowie-

1)
2)
3)
4)

TABELKA
Dynamo, Moskwa 1
CDKA, Moskwa 1
Zenit, Leningrad 1
Dynamo, Kijów 1

5) Spartak, Moskwa
6) Lokomotywa, Chark.
7) Torpedo, Moskwa
8) Dynamo, Tbilisi
9) Dyńamo, Leningrad

10) WWS
11) lokomotywa, Mosk.
12) Skrzydła, Sowietów
13) Torpedo, Stalingrad
14) Neftianik, Baku
15) Dynamo, Mińsk
1«) Dynamo, Erywań
17) Daugawa, Ryga
18) Szachter, Stalino

17
18
18
17

18
18

18
18

32: 4 
29: 7 
25: 9 
24:10 
23:13 
19:17 
18:1« 
18:16 
17:17 
1(:18 
16:20 
16:20 
14:20 
14:20 
9:25 
1:26 
8:28 
8:26

50: 8 
53:17 
25:17 
27:18 
43:22 
25:21 
34:36 
22:18 
26:25 
22:24 
23:21 
17:29 
10:13 
13:20 
18:40 
15:41 
10:37 
10:36

Liga CSR
PRAGA, l"-7 (Tei, wl.). Sparta zre­

misowała a Teplicami 1:1, ATK wygra* 
ło z Kladnem 6:2

12 bokserów 
— akademików 
kandydatami na wyjazd 
do Budapesztu

Centrala AZS zwróciła «ip do PZB O 
wyznaczenie bokserów - akademików lub 
uczniów na akademickie mistrzostwa 
świata, które odbędą -się w Budapeszcie 
w dniach 14 — 28 sierpnia. PZB wy­
znaczył następujących zawodników (w 
kolejności wag):

Woźniak, Czajkowski, Bazamik, Pan- 
ke, Kazimierczak, Grzelak, Kółeczko, 
Rutkowski, rezerwowi: Gumowski (mu­
sza), Kniża (piórk.), Cebulak (średnia 
i póle.), Flisikowski (ciężka).

Dla zawodników tych zostanie zorga­
nizowany obóz w AWF, który będzie 
trwać od 25 bm. do dnia wyjazdu. Osta. 
teczny skład na wyjazd do Budapeattu

wscy motocykliści w mistrzostwach 
II Ligi żużlowej zanotowali nowe 
zwycięstwo pokonując stawkę Za» 
wodników Motoklubu Unia (Poznań) 
oraz Związkowca (Gdańsk). Uzyska­
li oni w ogólnej punktacji 21 pkt, 
przed Unią (Poznań) 18 pkt. i ZWląz 
kowcem (Gdańsk) 7 pkt

Gdańszczanie brali udział tylko w 
6 biegach, a następnie na skutek de­
fektu , wszystkich posiadanych maj 
szyn, zmuszeni byli wycofać się, od­
dając p-tnkty w. o.

Trasa wyścigu wynosiła 4 okrąż»- 
nia toru tzn. 2.200 m. Najlepszy ozas 
dnia vzy skał Miechowski z Często­
chowy 1:(58 min. WidróW okółO 7.000

Mistrzostwu ZSRR
w boksie

MOSKWA. Przy udziale 260 najlep­
szych pięściarzy radzieckich, rozpoczę- 
ły się w Kownie XV bokserskie mistrzó 
stwa ZSRR. Do ciekawszych walk 1 ruń 
dy należało,- zwycięstwo Bielajewa (Le. 
ningrad) w 1-ym starciu z Koczetkowem 
przez nokaut, oraz wygrana Stepanowa, 
mistrza ZSRR, z mistrzem Republiki 
Rosyjskiej Szadinem,

W dalszych spotkaniach mistrz -ZSRR 
w półśrednicj Szczerbakow w walce pół. 
finałowej zmusił do poddania się w- II 
rundzie mistrza Litwy Sarapinawiczusa. 
W półfinale wagi półciężkiej spotkali 
się bracia Genarli i Anatol Stiepanowie. 
Zwyciężył na punkty mistrz ZSRR Ge* 
nadi Stiepanow. Do półfinału wagi cięż

«ostanie ustalony po zakończeniu obozu, kiej zakwalifikował się Korolicw.

zam Toman — bramkarz AKS-u melb że 
uchroni! swę drużynę od (Kraiki, a Je­
szcze- dzięki swa] wspanialej obronie 
walnie przyczynił się do zwycięstwa.

W AKS-le wyróżnili się bracia Thielowie 
oraz wyżej wspomniany bramkarz taman. 
W tKS-le nieźle wypad! Szulc. Miody tńn 
zawodnik zdradza niewątpliwie duży ta- 
lont na rasowego szczypiornistę, lecz 
stanowczo za mało jeśżćże umie. 9Zulc Ale 
zdradzał tendencji do gry pozycyjnej. Jak­
kolwiek obok niego na środku ataku gtal 
wytrawny kierownik na tej póiyćjl Ula- 
towski.

Bramki dla gości zdobyli: Thiel 8, Kraw­
czyk 1, tatka 1, dla gospodarzy Ulatow- 
skl 2, Szulc 2, Hubeh 1 i BujńBWlcż 1.

Sędziował Pach,a z Warszawy, który po­
pełnił wprawdzie kilka błędów, nie zasłu­
żył jednak na tak głośne wyrażanie swe­
go niezadowolenia ze Strony publiczno­
ści lódżkió], której żebrało tlę na trybu­
nie około 1.500 osób.

BUDOWLANI - SPÓJNIA 11:3 (4rt)
OPOLE, 17.7 (Teł. wl.). Mecż o mltlrrt- 

•two ligi «zczyplornieka, rozegrany W O- 
poły, między tamtejszymi Budowlanymi I 
katowicką Spójnią zakończył «I» wyiókim 
zwycięstwem gospodarzy 18:8 (4:2). Bram­
ki dla zwycięzców zdobyli: Szalólt i, 
Langosz 3, Glainlk 2> Gawol I 1( Gawelll 
i Panza — po 1, dla pokonanych: Tome­
cki 2 t Sldolko 1.

sędziował śtlzewiki z Krakowa, widzów 
1500 esób.

Tabelka
1) AK8, Chorzów
2) Budowlani, Opole
3) IKI, Wlókhleti
4) Iprójnla, Katowice

5
5

1010

0:10

4*1» 
44:20 
19:24 
19:77

Terminarz finałów
o wejście do I! Ligi

Wydżis! Gier I Dyscyplihy PZPŃ ustalił 
już ktlfendórzyk fatgtywek a wejście da 
ll-ej Ligi, do których. Jak wiadomo, za­
kwalifikuję się mistrzowie pięciu grup 
okręgowych. Kalendarzyk ten wygląda na­
stępująco:

14.VIII — Mlsltż grupy I — mistrz grupy 
IV oraz mistrz grupy III — mistrz grupy V.

21.VIII — grupa II — 
pa V - grup* Ij

28.VIII — grupa IV

grupa III oraz gru-

grupa III — grupa Ił
4.IX — grupa IV — grupa 

pa II — grupa V;
11.ix — grupa l — grupa 

pa v — gtupa IV;
18.ix — giupe IV — gtupł 

V — grupa III;
25.IX — grupa I — grupa

grupa II oraz

III oraz

II oraz

gru-

gru-

I oraz grupa

V orli gru-
pa III — gruph. II;

2.X — grupę I — grupa III oraz grupa 
II — grupa IV;
9.X — grupa V —> grupa II oraz grupa III 
grupa IV;

16.X — grupa IV — grupa V oraz gru­
pa II — grupa I.

Cztery pierwsze z pośród ptęćlu wal­
czących zespołów zakwalifikuję się do 
II Ligi
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T. MALISZEWSKI

Bila n su jemy występy Ju niorów

Są zadatki i atawistyczne błędy
REPREZENTACJA juniorów wczasie występów swych za granicą 

poniosła porażkę z reprezentacją Węgier 2:6 i wygrała z druży­
ną Siofok G;3. Tak więc ilość straconych i strzelonych bramek nie­
mal równoważy się. Nie jest to naturalnie ważne, gdyż w jednym 
i drugim wypadku gatunek przeciwnika był inny. Jeśli ucieszyło 
nas zwycięstwo nad jeziorem Balaton, to z drugiej strony zdaje- 
my sobie sprawę, że drużyna miejscowa nie była zbyt silna, a poza 
tym wycofano z niej — przynajmniej w pierwszej połowie — 
kilku graczy, rezerwując ich na następny dzień, w którym miano 
stoczyć bój z zespołem czeskim.

Kalkulacje naszych przeciwników 
były fałszywe. Młodzi piłkarze pol­
scy okazali się przeciwnikiem dla 
nich dostatecznie Aebezpiecznym 
To są nagie fakty.

Pozwoliły one na zapoznanie się z 
reprezentacyjnymi juniorami i bacz­
niejszą obserwację ich umiejętności. 
Zaczniemy od krytyki ogólnej.

WIĘCEJ TEMPERAMENTU!
Już w Debreczynie raziła powol­

ność i jakiś dziwny brał: energii W 
Siófok był on mniej rażący, niemniej 
jednak naszej młodzi piłkarskiej 
brak jest temperamentu, który przy­
stoi! by z racji wieku! Pomijając bra
ki w dziedzinie techniki, które są ^słusznym, 
turalnie przy szkoleniu do usunięci t, Kaszuba

Z młodych zawodników podobał 
mi się najbardziej pomocnik Bieniek. 
Rozumie on swoje zadanie, fchodzi 
w przód i w tył, nie obawia się wy­
cieczek na przeciwną stronę. Rów­
nież z drugiego bocznego pomocnika 
Strzykalskiego dałoby się wiele zro­
bić, tym bardziej, że nie brak mu 
warunków fizycznych.

Na środkowej pomocy znalazł się 
w .myśl instrukcji trenerów Koza.— 
Powolnością swą i brakiem szybkiej 
reakcji przycpvnił się w znacznym 
stopniu do zdo\vcia przez Węgrów 
(w Debrcczynie) pierwszej bramki. 
Przesunięcie na środek pomocy Ka­
szuby było pociągnięciem zupełnie

razie, cofając się w kierunku wła­
snego bramkarza. Było to efektowne, 
ale... mogło przemienić się w trage­
dię. W rażdym rązie Kaszuba nale­
ży do jaśniejszych punktów naszego 
zespołu i przy uczciwej pracy ma 
szanse na wybicie się.

W pewnym odstępie wymieniliśmy 
lewego obrońcę Piotrowskiego. Mi­
mo niskiego stosunkowo wzrostu — 
jest on energiczny i szybki. Wykopy 
wychodzą nieźle, tackling nie zawsze.
ale w każdym razie nie obawia
energicznie wkraczać, 
jako obrona anf jako 
wbił się specjalnie w 
LEPSZY Z DWÓCH

Korzeniak 
pomocnik 
pamięć.

się 
ani 
nie

widzimy wytwarzanie się jakiejś dzi­
wnej maniery. Tak np. zaobserwowa

Kaszuba ma już pewną rutynę z
czasów występów pierwszej druży-
nic. Posiada odpowiedni wzrost, jest

łem na boisku w Siófok jakiś spccy . dostateczni energiczny. Czasami je-
ficzny „kawał" techniczny, polegają
cy na biciu piłki w tył piętq. Osta-
tecznie dobre to jeden raz. ale । 
jęte w stały program nie dajc 
mniejszego efektu, chyba tylko 
że gracz sam potyka się o piłkę. I 
rą che? manewrować i traci ją.

naj- 
ten, 

któ-

Złą manierą jest przetrzymywanie 
piłek i pociąg do gry solowej. W efek 
cie powoduje to zbyt wiele bezpośre 
dnich starć 1 łatwość kontuzji. W no­
woczesnej piłce nożnej wymaga się 
natychmiastowego przekazywania o- 
trzymanej piłki. Rozumie się, że ist 
nieją wyjątki, ale... nie mogą one 
przemienić się w regułę.
PODCHODZIĆ DO PIŁKI

Najbardziej denerwo.walavmnie non 
S(zaląnckie,.pzękaoie4.vna ,T»pa^tin ie — 
miast podbieganie, na jego'pdzviecie 
w efekcie takiemu czekającemu wy­
godnie obywatelowi przeciwnik sm za 
tał piłkę sprzed nosa.
BRAK HARMONII 
I KOLEŻEŃSTWA

Do zasadniczych błędów taktycz­
nych należy zbyt częste zapominanie 
o konieczności krycia przeciwnika. 
Łącznicy rzadko kiedy cofają mę głę­
boko w tył, by utrzymać stały kon­
takt z bocznymi pomocnikami. W 
momentach groźnych pod własną 
bramką, atak spoglądał sobie spo­
kojnie, co z tego wyjdzie, miast my­
śleć o pójściu w sukurs zaabsorbo­
wanym kolegom.

Gdy mowa już o współpracy, to 
denerwujące są ustawiczne kłótnie 
tych młodych ludzi. Trwają one 
przed, w czasie i po meczu. Rozumie 
się, że tego rodzaju „współżycie" nie 
wpływa dodatnio ni, harmonijną 
współpracę na boisku. ।

rlnak gra niezdecydowanie. Nie wie 
o tym, że pod bramką nie wolno się 
bawić i lepiej jest piłkę odbić ener­
gicznie w bok na aut, czy nawet róg, 
niż przez przetrzymywanie jej nara­
żać na niebezpieczeństwo. Przypomi­
na mi się moment, w którym Kaszu­
ba główkował parokrotnie raz po

Z dwu bramkarzy lepiej spisywał 
się stanowczo Kościałek. Powązka 

był jakiś ospały, niezdecydowany, 
bez szybkiego refleksu. Uderzyło to 
szczególnie na tle młodego reprezen­
tacyjnego bramkarza węgierskiego, 
który dzisiaj już przedstawia bar­
dzo poważną klasę. Kościałek ma 
wprawdzie braki w stylu, ale grał z 
większym nerwem.

Koza nie zadowolił w Debreczynie. 
W Siófoku w roli obrońcy dawał sobie 
jako tako radę, niestety należy on do 
tych właśnie młodych graczy, którym 
wydaje się, że reprezentują więcej, niż 
jest w rzeczywistości. W obecnej for­
mie nie może on w żadnym wypadku 
kenkuroemć z Kaszubą.
W ATAKU

W ataku zawiódł całkowicie Sąsiadek. 
Nie wiemy co wpłynęło na gracza tego, 
który powinien być mieć więcej ruty­
ny. Poświat posiada już pewne obycie, 
ale też i złą manierę krakowską, ^"ie-

rzy on zbytnio w swoje kwalifikacje 
techniczne, które wymagają jednak jesz 
cze bardzo drobiazgowego szlifu, i prze­
trzymuje niepotrzebnie piłkę. To jego
kunktatorstwo hamuje 
akcje. Nie będzie on 
duktywnym łącznikiem

niepotrzebnie 
nigdy pro-

nym wydaniu, jeśli nie będzie wykazy­
wał ochoty do cofania się w tył.

Rola łączników jest w systemie rWM“ 
zupełnie dokładnie określona. Pozycja 
ich jest z tyłu, bynajmniej nie na wy­
sokości środkowego napastnika. Rozu­
mie się, że w raze potrzeby łącznik pod 
ciąga do przodu, ale musi on też w dru­
gim wypadku iść natychmiast wgląb.

Bi.-kupek był ncd Balatonem najefek­
towniejszym strzelcem. Pozycja środko­
wego dobrze mu odpowiada. Majewski 
ani się specjalnie nie wyróżniał, ani nie 
raził. Bilewicz zdobył się na efektowny 
strzał, później szło mu jakoś słabiej. 
Gdy przypomnimy sobie skrzydłowych 
juniorów węgierskich zrozumiemy róż­
nicę w poziomie.
SĄ ZADATKI

W7 sumie reprezentacja juniorów po-
siada 
dużo

niezłe zadatki, ale potrzeba jej 
nauki i odpowiedniego trenera.

który trzymał by j} twardą rfką i po-
trafił wyprowadzić na właściwą drogę
Żarówno w dziedzinie umiejętności 

.technicznych jak taktyki i zrozumienia
dziedzinie

harmonijnego współżycia zespołu. Ju» 
niorom potrzeba dalej wiele spotkań z 
przeciwnikami o równym wieku i kwa­
lifikacjach fizycznych Udział w druży­
nach ligowych nie wpływa niestety bu- 
dujęco. Młodzi ludzie nabierają przed­
wcześnie manier asów, do których im 
jeszcze daleko.

Morale ważniejsze 
niż sztuki techniczne
PIERWSZE pytanie, z jakim spo- ;Trudno mi jednak -pogodzić się-, * 

tykam się po powrocie do kra- I faktem, że reprezentacja,: złożona a
ju, brzmi; co właściwie było-z tymi naszego narybku piłkarskiego obar- 
juniorami? jczona jest niemili identycznymi błę-

. , , . , . , , 'danti, w dziedzinie, techniki i takty-Jcst to zrozumiałe, gdy zwazy się, _. . , . ‘ ki, jakie polnituią wśród ich star­ze na juniorach opieramy całą naszą . . ... szych kolegów.nadzieję t ze byli oni głośno rozre­
klamowanym „cichym" faworytem' W żaden sposób nie mogę pojąć 
na Węgry. zachowania się młodych tych ludzi,

‘których spotkała bądi co bądi nie­
codzienna przyjemność wycieczki do 
pięknego, przyjaznego kraju i prze­
życie szeregu wrażeń, które każde­
mu niczmanierowanemu młodzieńco-

Osobiście nie miałem do tej pory 
okazji przyjrzenia się naszemu re­
prezentacyjnemu zespołowi młodych 
piłkarzy w akcji. Nie znałem kwali-
fikacji ani poszczególnych zawodni- tci powinny dać pełne zadowolenie. - 
ków ani zespołu jako całości. Byłem ... , , . ' . , , .Niestęty, zachowanie etę młodychrównież jedną z ojiar propagandy, 
która nakazywała wierzyć, ze z tej 
strony przyjdzie zbawienie. Dziś 
mam (nie tytko ja) szereg zastrze­
żeń, które wymagać będą ze strony 
PZPN rewizji całej dctychczasowej 
polityki na tym odcinku.

Przede wszystkim; nie mam pre­
tensji do juniorów, że przegrali w 
Debreczynie z przeciwnikiem znacz­
nie od nich lepszym. Mogę co najwy­
żej dziwić się, że Węgrzy nie wygra­
li w Łodzi.

Mogę zrozumieć nastrój psychicz­
ny młodych piłkarzy, którym kaza­
no grać po męczącej podróży, na ob­
cym terenie, w obliczu wypełnionej 
obcej widowni. Mogę zrozumieć pe­
wną tremę, która, jak okazuje się, 
dotknęła nawet znacznie starszego i 
bardziej obytego Ochmańskiego tak 
silnie, że stał na nogach ,z waty".—

Mł©dxież wygrywa w Siofoku 6:3 (3:1)
SIOFOK, czwartek, 14.7. Trzeci i ostat 

ni występ piłkarzy polskich na ziemi 
węgierskiej przyniósł nareszcie uprag­
niony sukces. . Juniorzy zaproszeni zo- 

Węgierski Związek nad .je­
zioro Balaton do najpiękniejszej miej-

którzy zjechali z całej okolicy Juniorzy gdyż

•potkanie z miejscowym klubem.

wywołał zrozumiałe 
tano ich serdecznie 
i przemówieniami.

piłkarzy polskich 
poruszenie. Powi- 
muzyką, kwiatami 
Zakwaterowano w

iidnyni z pensjonatów, zapewniając do- 
-konale wyżywienie. Wycieczka po je­
ziorze, przejazd motorówką na drugi 
brzeg do Balaton . łiiród dały możność 
zapoznania -ię z pięknem okolicy.

Meczu z drużyną węgierską oczeki­
wali miedzi nasi zawodnicy z niepo-
kojem rezygnację.
człńska nie pozostała 
ich samopoczucie. Nie 
liwość sukcesu, stąd i

Porażka debrc- 
bez wpływu na 
wierzyli w moi-
podniecony ner-

Mecz odbył się w czwartek przed 
czorem nu boisku, którego wielkie roz-
miary były korzystne dla przyzwyczajo­
nych do tego gospodarzy. Ku wielkiej 
radości drużyny i kilkunastu Polaków,

wygrali 6:3 (3:1).
Wystąpili oni w następującym skła­

dzie: Kościałek (Powązka), Korzeniak 
(Kpzg), .Piotrowski, Szczykalski, Kasgtt- 
ba, Bieniek, Sąsiadek, Majewski, Bisku- 
pek. Poświat, Bilewicz.

Jak widać, skład w stosunku do de- 
breczyńskicpo nieco zmieniony i stwier­
dzimy z miejsca z korzyścią dla zespo­
łu. Niestety w czasie zawodów przyszło 
przeprowadzić dalsze zmiany, a to z po. 
wodu dwu kontuzji. XV pierwszym wy­
padku ofiarą padł Bieniek, który przy 
podskoku zderzył się z zawodnikiem 
węgierskim i doznał rozcięcia brwi. V 
drugim sprawa wyglądała gorzej. Do- 
beze grający Kościałek rzucił się pod 
nogi nadbiegającego zawodnika węgier­
skiego, który nie namyślając się długo 
zdzielił go butem w głowę i to tak moc. 
no, że zawodnika polskiego zniesiono z 
pola silnie krwawiącego z szeroką raną, 
na którą założono później klamerki.

Wypadki te zmusiły do przegrupowa­
nia. Miejsce Kościalka zajął Powązka, 
Bieńka zastąpił Koza, który później 
zmienił się z Korzcniakiem i przeszedł 
do obrony. )

Zawody rozpoczęły się obiecującą,

nick 
wiła 
»zej

już w pierwszej minucie akcja Bie 
— Poświat — Bilewicz umożli- 
temu ostatniemu zdobycie pierw- 

bramki ładnym ukośnym strzałem.
Bramka tą. piiałą dla drużyny naszej 

decydujące znaczenie. Podniosła ją na 
duchu, dencrwńjąc równocześnie^Wę- 
grów. Rzucili się oni wprawdzie z fu­
rią do1 kontrataku i uzyskali nawet w 
polu przewagę, jednak Polacy raz po 
raz zaskakiwali zupełnie sprawnymi 
akcjami. Sytuacja pogorszyła się nieco, 
gdy boisko opuścił najbardziej roztrop­
ny nasz zawodnik Bieniek, który umiał 
zapewnić kontakt pierwszej linii z tyła-
mi. zdołaliśmy się jeszcze należy-
cie zorientować, gdy nastąpił wspomnia 
ny powyżej wypadek z bramkarzem. 
Mogło to naturalnie zaważyć na szali, 
ale i w tym wypadku los był łaskawy, 
gdyż w 37-ej min. zdobył Sąsiadek dru­
gą, a minutę później Bhkupek trzecią 
bramkę.

Stan ten utrzymał się, mimo zwięk­
szonego naporu Węgrów, do 44-ej mi­
nuty, kiedy to przebój prawoskrzydło- 
wego zlikwidował Piotrowski foulem 
na polu karnym. Rzut karny został wy­
zyskany i przerwa rozpoczęła się przy 
stanie 3:1 dla Polaków.

Nastrój w szatni był podniecony, tym 
brrdziej, że zawodnicy mieli do siebie 
pretensje. Węgrzy stosowali często pu­
łapkę „spalania", na którą młodzi nasi 
zawodnicy wpadali równie konsekwent­
nie, jak ich starsi koledzy w ' Debre­
czynie. •

Druga połowa rozpoczęła się znów 
dobrze, gdyż już w drugiej minueie Bi- 
skupek ustalił wynik na 4:1, wyzyskaw­
szy przytomnie doskonałe podanie Po­
świata. Węgrzy w czasie przerwy prze­
prowadzają pewne zmiany i akcje ich 
zazębiają się coraz lepiej, tym bardziej, 
że mają w środkowym pomocniku dr 
Varga j w lewym obrońcy dwu ener­
gicznych inteligentnych graczy. Dzięki 
chaosowi, jaki wkrada się do naszych 
tyłów i niezbyt dobrej grze Powązki 
uzyskują oni w'17-ej i 23-ej dwie bram­
ki i są o krok od wyrównania.

Ich ustawiczna dążność do stawiania 
pułapek ofsidowych powoduje kilka­
krotne niebezpieczne przeboje Polaków, 
które kończą się jednak na bramkarzu. 
W 35-ej minucie Biskupek rozwiewa 
nareszcie czar, a w 40-ej min. Poświat 
ładnym strzałem ustala ostateczny wy­
nik na 6:3.

’ zawodników w bardzo wielu wypad­
kach. nie było właściwe. Świadczyło 
ono nie tylko o złym domowym wy­
chowaniu, ale i braku odpowiedniej 
atmosfery zarówno w klubach ma­
cierzystych, jak i w. obozach szkole- 
jniotcych, które powinny być czymś 
więcej, niż kursem techniki i takty­
ki bez wyraźnych zresztą na tym 
polu osiągnięć.

Miałem możność towarzyszenia na­
szej pierwszej reprezentacji n!r--yrl 

^we wszystkich jej zagranicznych wy­
prawach po wojnie, nie mów:,: o nie­
mniej licznych wyjazdach przed ro­
kiem 1939. Gdy chodzi o naszą po­
wojenną reprezentację, to miała ona 
wiele nieszczęśliwych ■ potknięć na 
boisku, ale nigdy nie wykroczyła 
przeciw dobrym obyczajom poza a- 
reną sportową. Zachowanie się no­

wszych rzeczywistych „repów" piłkar­
skich zasługuje i:a najwyższą po­
chwałę. Tym bardziej przykro jest 
mi dzisiaj, że nic mogę tego powie­
dzieć o młodych pTkarzach.

Mam pełne zrozumienie d-r. młodo­
ści, jej Częstokroć „rogatej duszy", 
wypływającej z braku obycia i pod- 
świadomej obawy... by nic wydać się 

I takim nieobytym.. Stąd pewiia fan­
faronada i szarżowanie, które szew 
gólnie razi, gdy ma się świadomość, 

■ ^^ffid^jąiątuiidu.jer się pod ob­
serwacją obcych.

Poza tym, niektórym z. naszych 
młodych graczy zbyt szybko poszła 
do głowy woda sodowa. Wydaje im 
się, że osiągnęli już rzeczywiście po­
ziom, który uprawnia ich do nieli­
czenia się z żadnymi normami. Po­
mijając fakt, że od sportowca naj­
wyższej klasy wymagamy właśnie 
tych najlepszych manier, to tego ro­
dzaju stanowisko niezbyt korzystnie 
świadczy o wychowawcach tejże mło 
dzieży, którzy — bardzo się o to o- 
bawiam — wmawiają jej sami kwa-' 
lifikacje, do których droga jeszcze 
bardzo daleka.

Generalne oskarżenip byłoby natu­
ralnie krzywdzące. W zespole eks­
pedycji juniorów nie brak było za­
wodników zrównoważonych, odpo­
wiednio zdyscyplinowanych. Rzeczą 
władz sportowych będzie zająć się 
tą sprawą i oddzielić plewy od ziar­
na. T. M.

| kanw g

Rapsodia węgierska

NIE należy sprzeniewierzać się 
starej miłości — myślałem ze 

skruchą, gdy w „rekordowym" tem­
pie od g. 10 rano w piątek do g. 16 
popołudniu w sobotę tłukłem się 
„Orient-expressem" (nazwa jakby na 
ironię) z pięknego Budapesztu do u- 
piększającej się Warszawy. Ze smęt­
kiem spoglądałem na tkwiącą w kla­
pie odznakę „Lotu", ofiarowaną 
przez załogę, która w ciągu dwu i 
pół godzin przewiozła nas z Okęcia 
do Debreczyna, gdzie lotnicy R. Dą­
browski, M. Buczkowski, L. Gadom­
ski, J. Esser, Wł. Kieżelis byli do­
brymi towarzyszami w chwilach do­
brych i złych.

Zapowiadali wprawdzie chłop­
com, że w razie porażki tak ich w 
drodze powrotnej pohuśtają, iż wj-j- 
dą im bokiem wszystkie połknięte 
bramki, ale jestem pewien, że i tym 
razem nie dotrzymali przyrzeczenia.

QD tragedii debreczyńskiej dzieli 
nas tydzień. Jest to zbyt wiele, 

by kontynuować jęki i zawodzenia, 
za mało jednak by zapomnieć o bo­
lesnym wydarzeniu. Jeszcze trudniej 
zapomnieć o dobrotliwej, troskliwej 
ręce, która robiła wszystko, by przy­
gotować nas do tej operacji i przejść 
ją możliwie bezboleśnie

Uczestnicy ekspedycji domyślą się 
z miejsca, kogo mam na myśli. Do­
brze będzie jednak, jeśli 1 reszta pol­
skich sportowców zanotuje sobie na­
zwisko burmistrza miasta Debreczy­
na — Janosa Menesa i jego uroczej 
małżonki, której kolebka stała na 
Białej Rusi. Z grona życzliwych lu­
dzi otaczających nas w mieście naj­
większych tradycji wolnościowych, 
para ta zasługuje na szczególną 
wdzięczność.

— Gdyby w Polsce było choćby 
dziesięciu takich włodarzy miasta— 
powiada ppłk. Czarnik — nie mieli­
byśmy kłopotów ze sportem.

Na potwierdzenie słuszności tych 
słów można zaprezentować stadion 
— cacko. W dzielnicy ogrodowej, ca­
ły otoczony zielenią jest prawdziwie 
źródłem zdrowia i tężyzny' fizycznej 
dla ludności pracującej.

Z dotkliwych zniszczeń wojennych 
nie pozostało nawet śladu. Na „wiel­
ki dzień" sportowy przygotowano go 
jeszcze specjalnie. Malowano, czysz­
czono, doprawiano ławki, nie tak 
prowizorycznie, ale solidnie na beto­
nowych podstawkach. A wszędzie 
znaleźć można było rękę burmistrza 
Menesa, który chwytał sam młotek 
i pomagał, gdzie się dato. Nie 
ma w tym zresztą nic dziwnego.

BURMISTRZ miasta Debreczyna 
jest robotnikiem. Jest monterem 

ze specjalnością; naprawa i konser­
wacja typogi^fów (drukarskich). — 
Jest człowiekiem twardej pracy i 
czynu. Silną 1 pewną dłonią prowa­
dzi agendy swego miasta, znajduje 
czas na wszystko, na to by witać nas 
na lotnisku, odwozić w głąb stepu 
do Hortobany, doglądać prac na sta­
dionie i znów znaleźć się" na dworcu 
dla przyjęcia juniorów.

Gdy wjeżdżamy na lotnisko, by 
odlecieć do Budapesztu zdała już 
widzimy znanego nam dobrze burmi­
strzowskiego „Chryslera". I teraz 
nas „Janos-baci" nie może przez 
chwalę usiedzieć na miejscu. Opuku­
je ściany samolotu, bada jego urzą­
dzenia, martwi się o to, czy my nie 
jesteśmy zbyt zmartwieni, a na po­
żegnanie przez uściśnięte dłonie 
przelewa się fluid szczerej przyjaźni, 
na którą można liczyć.

Dziś mamy jedno pragnienie. Chcie 
libyśmy, by nici zadzierzgnięte po­
między Debreczynem a sportowcami 
polskimi zostały utrzymane. By luź­
na propozycja rozgrywania spotkań 
o puchar burmistrza debreczyńskie- 
go przybrała realne kształty. Chcie- 
libyśmy bowiem jak najprędzej ugo­
ścić we własnych murach gościnne­
go naszego gospodarza i dać mu do­
wód, że owacje z jakimi spotkał się. 
na bankiecie ze strony piłkarzy pol­
skich nie były bynajmniej aktem 
nieobowiązującej kurtuazji.

OPIEKA nad naszymi młodzika­
mi spoczęła w ręku pani Mene- 

sowej. Umieszczono ich wspaniale w 
domku a raczej willi wypoczynko­
wej miejscowych Związków Zawodo­
wych. Znajduje się ona w dzielnicy 
ogrodowej tuż obok stadionów, peł­
na słońca, kwiatów i zieleni, czysta, 
przestronna- Tam właśnie odpoczy­
wali nasi młodzicy po trudach pod­
róży, tam zbierali siły, rozkoszując 
się smakowitą kuchnią pod pieczą 
młodej p. burmistrzoWej.

Język rosyjski, którym włada rów­
nież burmistrz Menes był znacznym 
ułatwieniem w uzyskaniu porozumie­
nia.

SERDECZNE ustosunkowanie się 
do Pclaków było cechą całej lud 
ności pracującej Debreczyna. Gdzie- 

by się nie przyszło słowo „len- 
gyel“ (Polak) działało magicznie. 
Mam wciąż jeszcze przed oczyma syl 
wetkę tej debreczyńskiej robotnicy, 
która przedzierała się siłą przez ota 
czający nas tłum, by, wręczyć swój 
skromny bukiecik.

Były też i innego rodzaju zdarze­
nia. Stałem zatopiony w rozmowie, 
z dwoma naszymi lotnikami, gdy na 
gle przystąpiła skromnie ubrana ko­
bieta. Z trudem wyksztusiła słowa; 
— panowie mówią po polsku? — 
Nie chciałam wprost uszom wie­
rzyć, że tak jest, nie miałam śmiało­
ści przystąpić.

Kim była kobieta? Jedną z efiar 
wojny, zapędzonych w dalekie,- nie­
znane strony. Dziś z trudem mówi 
iuż po polsku Opowiada nam o cięż

kiej pracy, o trudach życia emigra­
cyjnego, nie chce wprost wierzyć, 
że mogłaby wrócić do Polski, osie­
dlić się na Zachodzie, dostać miesz­
kanie i spokojnie pracować między 
swoimi. Gdy przeszło pierwsze pod 
niecenie, opowiada, że czeka na sy­
na, który również przyjedzie na 
mecz. Mieszkają o kilkadziesiąt kilo 
metrów od Debreczyna, pracują ..u 
obcych na roli, ale nie mogli odmó­
wić sobie tego, by zobaczyć.... Pola­
ków;

NIE był to zdaje się jedyny wy­
padek. Na adres graczy Craco- 
vii przyszedł do hotelu telegram na 

stępującej treści:
„Nie mogę' przyjechać, ■ ale dużo 

myślę o was. niech żyje' Cradovia. 
Stefan Pelrocig".

Kim jest "Stefan Pelrocig, nie wie 
my. Adres nadawczy był z Ujdi- 
gyber, miejscowości przemysłowej, 
nazwisko raczej niepolskie. ■ Może 
więc- jeden z dawnych przeciwni­
ków Cracovii, która częstokroć mie­
rzyła swe siły z Węgrami? 1.

Do Wacka Kuchara podchodzi ja­
kiś stateczny siwy pan. Wymieniają 
kilka słów i nagle leżą sobie w obję 
ciach. Był to jeden z węgierskich 
graczy tzw. „Wojskowej Pogoni" z 
roku -1917 — 18. Wacek Kuchar był 
wówczas jednym z najlepszych piłka 
rzy nie tylko Polski, miał bujną czu 
prynę. Pozostała mu do dzisiaj, - acz­
kolwiek nieco przerzedzona. Sport 
wiąże, sport łączy ludzi i narody 
jest doskonaiłym środkiem propagan 
dy pokoju i pracy /

Akcent ten słyszeliśmy wielokrot­
nie w przemówieniach polskich i wę 
gierskich działaczy, a szczerość jego 
stwierdzamy w konsekwentnych czy 
nach obu narodów, zmierzających 
zdecydowanie do utrwalenia pokoju 
i zabezpieczenia ludziom możliwości 
pracy i kulturalnego rozwoju.

JAK pracuje lud węgierski wino­
wych lepszych, warunkach, o tym 
sportowcy polscy 'przekońali' się na­

ocznie z okazji wycieczki-do .wiel­
kie j ' państwowej farmy,. położonej w 
odległości 30 km od Debreczynu w 
środku rozległej węgierskiej' puszty 
(stepu).

Widzieliśmy tam wzorową gospo­
darkę hodowlaną bydła,, owiec i kur, 
w/zieliśmy uprawę pól ryżowych, wi 
dzieliśmy wspaniałe serownię.

■Widzieliśmy w sercu puszty żłób 
ki i świetlice, biblioteczki i poradnie 
lekarskie.

Niegdyś praca szła na rachunek 
właściciela, który owoce jej przepu­
szczał w kabaretach budapeszteń­
skich lub w siofockim kasynie gry. 
Dziś dochody obracane są ńa ulepsze 
nia warsztatów pracy, na rozbudowę 
urządzeń socjalnych i zabezpieczenie 
pracującym ludzkich warunków ży­
cia. . ‘ .

Wieczorem; przy wieczerzy przysłu 
chiwaliśmy się na przemian smęt­
nym i skocznym tonom skrzypek wę 
gierskich, oklaskiwaliśmy pary, łączą 
ce się w tradycyjnym czardaszu .. i 
wśród serdecznych pożegnalnych 
okrzyków opuściliśmy jeden z wlel 
kich warsztatów pracy» Ludowych 
Węgier! ; '
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Smoczyk bohaterem w Rotterdamie Rada starców decyduje
o losach Pucharu Davisa

odnosi
DALSZY CIĄG

ZE BTR. 1-ej

powski przepracował niemal całą 
noc, stę-rtewaliśmy w Rotterdamie 
przeciwko tutejszemu zespołowi Fe- 
ycnoord Tijgers (Feyenoord dzielni­
ca Rotterdamu na której znajduje się 
Stadion, a Tijgers — tygrysy).

W drużynie tej startuje również 2 
Anglików: Collins i Duval oraz jed 
ni z najlepszych jeźdźców holender­
skich Buef i Kops .

Drużyna Tygrysów nie posiada ta 
kiego zawodnika jak Steman, ale 
jest bardziej wyrównana. Odniosła 
ona również walne zwycięstwo nad 
Szwecją.

Mecz dzisiejszy odbywał się na 
stadionie w Rotterdamie, który po­
siada tor prawie kwadratowego 
kształtu o bardzo ostrych wirażach 
na rogąch. Jeźdźcy nasi byli zupeł­
nie nieprzyzwyczajeni do tego rodzą 
ju toru przy czym nie mieli okazji 
d<> wypróbowania go.

W pierwszym biegu startuje An- 
g'ik Collins, Holender Buef a z na­
szych Smoczyk i Krakowiak.

VI drugim okrążeniu Smoczyk u- 
siluje wyminąć Bucfa na wirażu, ale 
pada, fika kilka kozłów w powietrzu 
1 zanim znowu dosiada maszyny —

Asy pływactwa Węgier
startuje; w Worszawie

Wf.GlERSKI Związek Pływacki na. 
di-Jał telefonicznie z Budapc-z. 
tu skład swej drużyny, która w dniu

ścigu pływackim „Wpław przez WMę*
oraz zawodach propagandowych na

■Stołecznego L’KF w Warsza-
wie.

IV sobotę i nicilziclę Węgrzy spotka­
ją się z zawodnikami polskimi, którzy 
zgłosili próby poprawienia rekordów w 
szeregu konkurencji, o czym już poda-
waliśmy. Zawody to nie będą miały 
rnkteru meczu międzypaństwowego,

cha.

pięć zwycięstw i bije rekord toru
przeciwnicy są o pół okrążenia w 
przodzie. Smoczyk kończy jako o- 
statni.

Również w drugim biegu obaj Ho­
lendrzy przychodzą na pierwszych 
miejscach. Nasi nie potrafią sobie 
dać rady z wirażami.

W trzeciej gonitwie Kołeczkowi n- 
daje się wywalczyć drugie miejsce.
PRZEŁAMUJEMY 
NIEPOWODZENIE

Od czwartego wyścigu zaczyna się 
wielka sensacja. Smoczyk idzie całe 
4 okrążenia tuż za Holendrami: Bue- 
fem i Jonkerem, a na ostatnim wi­
rażu mija ich brawurowo i wygry­
wa w najlepszym czasie dnia — 1;25.

W następnych wyścigach Polacy 
jadą coraz lepiej, jednakże za wy­
jątkiem Kołeczka, który wygrał 8-ą 
gonitwę, a przede wszystkim Smo- 
czyka, inni nie są w stanie poważnie 
zagrozić znakomitym gospodarzom.

Smoczyk w gonitwie 7-ej jedzie 
doskonale i bije zdecydowanie Angli­
ka Collinsa i Buefa, osiągając zno­
wu czas lepszy od każdego z Holen­
drów.

W gonitwie 11-ej Smoczyk bije 
znowu we wspaniałym stylu Angli­
ka Duvala i Holendra Moliera, osią­
gając najlępszy czas dnia i rekord

wą rundę, trybuny witają swoich ro­
daków gromkim gwizdem i skando­
waniem ustami 20 tys. ludzi Smo­
czyk, Smo-czyk.

Ani jeden z Tygrysów nie był w 
stanie pokazać swych pleców Smoczy- 
kowi. Polak wygrał wszystkie biegi.

dna Węgrzy przysyłaj; 
ż;nę reprezentacyjni).

Do Polski przyjeżdża 
z 25 osób. Będą to sami

swą pełń; dru-

zespół złożony 
mężczyźni: Ta-

rodi, Schlender, Hunyadffi, Voros, Ga- 
ray, Kassui, Vogvori, Banki, Lukacs, 
Tumpek. Almassi, Cmpo, Jco, Domeny, 
Gyorffi, I'nbi:<n, Szalay, Neinet, Visva- 
ri, Goor, Gynrinatti, Martin, Marko, 
vits, Hcvcsi, Rruiidy.

ŁÓDŹ — POZNAN NA MACIE
ŁÓDŹ, 17.7 (Tol. wl.). Międzymiastowy 

mecz zapaśniczy Łódź — Poznań zakończył 
sio zwycięstwem gości 5:3.

W muszo) Ciszewski (P) przegrał z Bal- 
wlckim. W kogucio) Grzqdzlolcwskl (P) 
nlczaslużonio wygrał na punkty z Łazar­
skim, W piórkowej wicemistrz Polski 
Kauch (P) w 15 min. wygrał przoz zła­
manie mostu z Jassaklom. W lekkie) Jaku­
bowicz (P) w 13 min. położył na łopatki 
Klcmbcrga. W pólśrcdnioj Miolczak prze­
grał na punkty z Kubasom J. W śrcdnloj 
Cegielski wypunktował Kubasa M. W pół- 
cląźkloj Nowaczyk po równe) walce wy- 
grał zo Stachurskim, W ciążkloj Barto­
szewski po 4 min. walki uległ mistrzowi 
Polski Glińskiemu, który zastosował pól- 
suplcs. Publiczności około 1.000 osób.

toru 1;24 sek.
W następnej gonitwie 

wywraca się na wirażu 
tkliwym potłuczeniom, 
więcej startować.

Maciejewski 
i ulega do­
nic mogąc

W sołwię 
trzeci występ

AMSTERDAM, 17.7 (Tel. wł.). We­
dług zdania Holendrów po niedzielnym 
spotkaniu nie widziano tu jeszcze tak 
utalentowanego żużlowca jak Smoczyk. 
Żużlowcy holenderscy są w gruncie rze­
czy zawodowcami i jak okazuje się z 
prasy fachowej, biją ostatnio wszyst­
kich, ktokolwiek zjawi się na ich to­
rach. Smoczyk okazał się pierwszym go­
ściem zagranicznym, który potrafił po­
ważnie zagrozić ich mistrzowi Steema- 
nowi, u dzisiaj pobił na głowę całą 
koalicję najlepszych jeźdźców z Rotter­
damu.

Z drużyny polskiej oprócz Smoczyka 
wyróżnić trzeba wszystkich za ich bra­
wurę, odwagę, prawdziwie sportowe za­
chowanie się i walkę do ostatniego 
tchu.
MECHANIK FILIPOWSKI 
BOHATEREM

Specjalna pochwala należy się ciche-

dzenia( Tw. Przyjaźni Polsko - Holen­
derskiej przy współpracy poselstwa pol­
skiego w Hadze organizuje w sobotę 
wieczorem uroczystą Akademię. Bezpo­
średnio przed Akademią odbędzie' się 
pożegnalny występ Polaków‘w Holandii, 
a mianowicie mecz z drużynę Amster­
damu nazywającą się Hollandse Leeu- 
wen (Holenderskie lwy).

DOBRE SAMOPOCZUCIE
Chłopcy nasi czują się doskonale mi­

mo ogromnego wysiłku 2 dni. W ciągu 
tygodnia postaramy • się wykurować nie- 
groźne zresztą kontuzje zawodników i 
motorów, wypróbować tor w Amsterda­
mie i przystąpić do ostatecznej rozgryw 
ki z Holendrami w sobotę.

Podkreślić trzeba, że tor Rejweik w 
Rotterdamie jest bardzo twardy o na­
wierzchni zbliżonej do kortu tenisowe­
go lub bieżni lekkoatletycznej, o du­
żym poślizgu na wirażach, przy ezym w 
Rejweik jechaliśmy przy świetle elek­
trycznym do czego Polacy również me

PORAŹ pierwszy po wojnie 
delegacja polska wzięła udział 
w konferencji Narodów Pucharu 

Davisa, która odbyła się niedawna 
w Londynie. Polskę «prezentowa 
li wiceprezes PZT Jerzj- Olszowski 
i przedstawiciel ambasady polskiej 
w Londynie p. Sieradzki. W obra­
dach delegacja polska wzięła ak­
tywny udział, zabierając glos na 
kilka zasadniczych tematów. Wice­
prezes Olszowski opowiada nam a 
konferencji pucharu Davisa.
Już przy wejściu na salę obrad ude­

rzyło mnie następująco zjawisko: obser 
wując zebranych stwierdzamy, iż naj­
młodszy uczestnik obrad dawno prze­
kroczył 70 rok życia. Widząc tak doj­
rzały- zespół, zespól zbierający się od

do odparcia. Uczestnicy słuchają 'słów 
Polaka, który przypomina, iż naród, któ 
ry on reprezentuje stracił w ezasie. woj­
ny wiele milionów najlepszych swych 
synów i nie widzi więc powodów, by 
jeden z narodów walczących ramię w 
ramię z faszystowskimi Niemcami do- 
puszczony" został do szlachetnej rywali­
zacji sportowej w rozgrywkach Pucharu 
Davisa. Senne twarze zebranych -oży­
wiają się nieco. Końcowe zdanie dele­
gata Polski; „O ile Japonia weźmie 
udział w rozgrywkach, Polska będzie
musiała się i nich wycofać*' robi;

niu bohaterowi rilipow-
skiemu, który całą noc z soboty na nie­
dzielę spędził na doprowadzaniu potłu­
czonych wczoraj motocykli do porząd­

kilkunastu chyba lat niezmiennie 
samym składzie, poczułem przez 
obawę, czy będziemy umieli 
udział w rzeczowej i fachowej

w tym 
chwilę 
wziąść 
dysku-

byli przyzwyczajeni.
W Amsterdamie 

miękki, prawdziwie 
my mogli nawiązać 
rzędną walkę.

natomiast tor Jest 
żużlowy i będric- 
naprawdę równo-

SMOCZYK JEDZIE 
ZA KOLEGÓW

Ponieważ drużyna polska wystąpi­
ła do walki z 6 zawodnikami z po­
wodu wczorajszych kontuzji, na 
szczęście nie groźnych, Najdrowskie- 
go i Olejniczaka, Holendrzy zgodzili 
Się na zastępowanie odpadającego 
zawodnika jakimkolwiek z pozosta­
łych Polaków.

Smoczyk jodzie w gonitwie 13-ej 
za Maciejewskiego i wygrywa zno­
wu w imponujący sposób, aby zaraz 
w następnym 14-ym biegu, jadącjuż 
sam za siebie, pobić znowu Anglika 
Collinsa i najlepszego w tej druży­
nie Kopsa w doskonałym czasie — 
1:25,2. Trybuny grzmią od oklasków. 
Smoczyk jest rewelacją zawodów, 
wygrywając 5 biegów 1 osiągając we 
wszystkich lepsze czasy od którego­
kolwiek z przeciwników. Mecz koń­
czy się ostatecznie wynikiem 52:32 
dla Tygrysów z Rotterdamu, przy 
czym dla Polaków punkty zdobyli: 
Smoczek 15, Kołeczek 5. Zcnderow- 
ski 4, Slekalskl i Krakowiak po 3,

Teraz Polacy maj; kilka dni spokoju, 
pozostajemy tutaj aż do następnej nie-

Na zakończenie dodaję, że przyjęcie 
nas przez Holendrów jest bez zarzutu, 
szczególnie zawodnicy odnoszą się do 
naszych z wielką koleżcńskością m, żn. 
Steeman obiecał wyremontować motor 
Smoczykowi z dodaniem niezbędnych 
części zamiennych.

Również publiczność odniosła się do 
Polaków serdecznie. Na oba dni zawo­
dów przybyło wielu Polaków m. in. 
marynarze statków handlowych stoją-

sji, a następnie przekonać zebranych o 
słusznoeśi naszych stanowisk. Wkrót­
ce jednak rozwiały się zupełnie nasze 
wątpliwości. Przebieg obrad Kongresu 
Narodów Pucharu Davisa nosił wszelkie 
znamiona zrutynizowanegó konserwatyz­
mu. Z kilkunastu punktów porządku 
dziennego najciekawsze były: po pierw 
sze: Wniosek o przyjęcie Japonii do 
rozgrywek, oraz po drugie — wniosek 
specjalnie powołanej komisji dotyczącej
ograniczenia państw mających

ora: Maciejewski 2.
Fo zakończeniu oficjalnych zawo­

dów Holendrzy poprosili, aby ze 
względu na transmisję radiową 2 
Polaków ze Smoczyklem na czele 
pojechało raz jeszcze poza konkur­
sem przeciwko 2 najlepszym Holen­
drom.
APLAUZ WIDOWNI

W biegu tym Smoczyk startując 
po raz 7-my z rzędu znowu wygry­
wa zdecydowanie w znakomitym cza 
sic 1;25. Entuzjazmowi trybun nie 
ma końca. Kiedy drużyna holender­
ska jako zwycięzca wyjeżdża samo­
chodem na tor, aby zrobić honoro-

Eliminacje wioślarskie
w Kruszwicy

W Kruszwicy odbyły slą międzyklubowe 
regały eliminacyjne z udziałem 13 klubów 
Z Warszawy. Grudziądza, Włocławka, 
Szczecina, Torunia, Kruszwicy, Bydgoszczy, 
Piły i Barcina. Ogółem odbyło się 13 bie­
gów. Widzów 5 tys.

Wyniki:
Czwórki pólwyścigowe młodzieży do 

lat 18, trasa 1000 m — 1) BTW (Bydg; 
3:40 min.

Ósemki nowicjuszy trasa 2.0C0 m — 1) 
i1 ZKW Kolejarz (Bydgoszcz) 7:0,7 min.

Czwórki wagi lekko) trasa 2000 m — 1)
TW (Włocławek) 7:43 min.

Jedynki młod trasa 2 OTO 
(Szczecin) 8:19 min.

m — 1) AZS

Czwórki pólwyścgowe kobiet trasa

dzieli, ponieważ z Okazji Swifta Odro- cych w porcie rotterdamskim. (A. M.)

brać udział w rozgrywkach strefy euro­
pejskiej pucharu Davisa.

— A kto wniósł wniosek o przyjęcie 
Japonii? — pytamy inż. Olszowskiego.

— Anglia. W dyskusji uzyskuje on 
natychmiast poparcie kilku delegatów. 
Widzimy, że nadeszła chwila, by Pol­
ska zabrała glos. P. Sieradzki z amba­
sady precyzuje nasze stanowisko. Wyra­
ża on sprzeciw, a motywy jego są nie

Będzie zajęcie dla WG i D
mecz Resovia

GRUPA PIERWSZA:
KRAKÓW, 17.7 (tel. wł.) — Reso­

via — Budowlani 1;1 (1:1). Zawody 
przerwano w 10 min. po przerwie. 
Cl, co będą szukać przyczyn przerwa 
nla zawodów w samej tylko krewko­
ści zawodników, będą mieli połowicz 
ną rację. Winę ponosi tu także sę­
dzia, Kaczor z Sosnowca, nie panu­
jący nad zawodnikami, ani nad grą, 
a zwracający uwagę na „drobnostki".

Arbiter ten zamiast natychmiast od 
gwizdać aut popełniony na bramka­
rzu Budowlanych (kontuzja), dopu­
ścił do dalszej akcji, w wyniku któ- 
ret padł „rewanżowy trup".

Wtedy zaczęła się awantura, ktoś 
kogoś opluł, ktoś szturknął. popchnął, 
kopnął itd. Sędzia zaś „wytypował" 
sprawcę, licząc do „3“ wśród obok 
stojących zawodników Resovii. Naj­
pierw wskazał na Dwernickiego, póż 
niej najbliższego sąsiada, a wreszcie 
na Molkę. Ten zaskoczony takim sta­
wianiem sprawy nie usłuchał wezwa 
nia, toteż arbiter po 3 minutowym 
odczekaniu odgwizdał zawody.

Do tego czasu po słabej a wyrów 
nanej grze prowadzenie dla Resovii 
zdobył Krzyszczuk, wyrównał Panek 
TI z karnego.
PRZEMYŚL. 17.7 (tel. wł.) — Kole 

jarz (Przemyśl) — Stal (Starachowi­
ce) 4:3 (2:2). Ciężko wywalczone zwy 
cięstwo Kolejarza. Pierwsza część 
meczu wyrównana, po przerwie prze 
wagę zdobywają gospodarze.

GRUPA DRUGA:
WROCŁAW, 17 (Tel. wl.)

Budowlani przerwany
(1:0). Niespodziewany wynik remi­
sowy. Polonia grała mało ambitnie 
i skutecznie. Prowadzenie dla Polo­
nil
PO

zdobył Kędziora, wyrównał 
zmianie stron Tomosiak.

GRUPA CZWARTA:

zaś

ŁODZ, 17.7 (Tcl. wl.) — Włókniarz
(Częstochowa) Concordia (Piotr-
ków) 1:0 (0:0). Gra prowadzona była 
na błotnistym terenie. W pierwszej po­
łowie piotrkowianie osiągnięli zdecydo­
wali; przewagę, której nie potrafili wy

o

korzystać. Jedyną bramkę strzelił Ję-i 
drzejewki.

GRUPA PIĄTA:
PRUSZKÓW, 17.7 (Tel. wł.)—Znicz

(Pruszków) Orlęta (Łuków) 8:0
(3:0). Zdecydowana przewaga gospoda­
rzy. Bramki: Lewandowski II (3), 
Szymczak (2), Grzecbociński, Schicle i 
Zawiślak. Sędzin Grabowski z Łodzi.
OLSZTYN, 17.7 (Tel. wł.) W meczu 

o wejście do drugiej ligi miejscowy 
Kolejarz pokonał białostocką Gwardię 
5:1 (2:0).

Ligą tenisowa
KRAKÓW, 17.7 (Tel. wl.). W meczu 
mistrzostwo Ligi tenisowej tenisiści

Ośrodek Morski 
otwarto 
nad zatoka pucka

W ub. niedzielę cdbyło się uroczyste 
otwarcie Ośrodka Morskiego Robotniczo- 
Chłopskiego nad Zatoką Pucką

Burmistrz Pucka ob. Piór przywitał ser­
decznie wicewojewodę Podhorskiego, dy­
rektora GUKF posła Motykę, posła Bigu- 
sa i innych. Nakreśli! on historię powsta­
nia w Pucku Ośrodka Morskiego Robotni­
czo-Chłopskiego, który zaczęto budować 
przed dwoma miesiącami.

Przemawiający następnie poseł Motyka 
powiedział: „Polska Ludowa musi odbu­
dować nie tylko zrujnowane miasta, ale 
zdrowie i siły zgnębionego prrzez wojnę 
narodu. Kultura lityczna winna ogarną*, 
masy. Umasawia się ją przez budowę 
boisk, bieżni, przystani I ośrodków spo> 
towych. Zmęczona pracę młodzież musi 
znaleźć warunki do tozproitowania pla­
ców! Otwarty dziś Ośrodek Morski jast 
pięknym przykładem realizacji sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, podstawy rozbu­
dowy nsszego państwa ludowego".

1C0O m — 1) KW Goplo (Kruszwica) 4:16 
Czwórki pólwyścigowe bez ograniczeń—

1) TW (Włocławek) — 7:59 min.
1) ZKS Ogniwo (Warszawa) 7:58 min.
Czwórki pólwyścigowe — 1) KW Goplo

(Kruszwica) 7:19 min.
Czwórki młodszych — 

wek) 7:22 min.
Czwórki pólwyścigowe i 

ZKS Kolejarz (Pila) 7:49 r
Czwórki pólwyścigowe

1) PW (Wlocla-

nowicjuszy — 1) 
min.
: kobiet trasa

tOCO m — 1) PTW Związkowiec (Bydgoszcz)w o.
Ósemki 1) BTW Związkowec (Byd-

goszer) 6:27 min.; 2} ZKW Kolejarz (Byd­
goszcz) 6:3? min.

GWIAŹDZISTY SPŁYW WIOŚLARSKI 
DO BYDGOSZCZY

W ramach Święta Odrodzenia Polski 22 
lipca odbędzie sio wioślarski spływ 
gwiaździsty do Bydgoszczy na regaty 
międzynarodowe, na lorze w Łęgnowie 
pod Bydgoszczą 23 i 24 lipca.

Godnym podkreślenia jest, ta do Byd­
goszczy po raz pierwszy spłyną wiośla­
rze z Wrocławia; będzie to pierwszy 
spływ wodny z Ziem Odzyskanych.

1 lipca br. kpi. sportowy PZW Hieronim 
Cegielski złożył rezygnacją ze swego sta­
nowiska

.Stal" (Sosnowiec) pokonała „Ogni­
wo" (Wrocław) 1:0 (1:0).

JANÓW, 17. 7. (Tel. wł.) „Górnik" 
(Janów) zwyciężył „Stal" (Bobrek) 
1:0 (0.0).

GRUPA TRZECIA:
BYDGOSZCZ, 17.7 (Tel. wl.) — 

Brda — Grom 1:1 (0:0). Bramkę dla 
Brdy zdobył Nowak, dla Gromu Mu- 
siał. Sędziował Losiak z Poznania.
POZNAN, 17.7. (Tcl. wl.) — Polonia 

(Leszno) — Pionier (Szczecin) 1:1

Cracovii pokonali Stal Gliwice 8:5. Sial 
oddała 3 punkty w. o. wskutek nie 
przybycia do Krakowa Kolcza II.

POZNAN, 17.7 (Tcl. wł.). Derhy lo­
kalne o mistrzostwo Ligi PZT Warta i 
Stal zakończyły się ciężko lecz zasłuże­
nie wywalczonym zwycięstwem War­
ty 7:6.

Wicemistrz Polski Piątek napotkał w 
.potkaniu z Tomaszewskim w pierw­
szym secie na bardzo zacięty opór ze 
strony warciarzn, który doskonale wy­
korzystał wszystkie błędy Piątka,

W drugim secie warciarz opadl z sil 
oddając już set bez walki. Ostatecznie 
zwyciężył Piątek 8:6, 6:0.

Również zaciętą była walka w mik­
ście. Piątek wraz z juniorką Tomaszew­
ską pokonał parę Jaśkowiukówna — 
Tomaszewski 6»3, 4:6, 7:5.

GDYNIA, 17.7 (tel. wL)
. Po pierwszym dniu meczu teniso­
wego „Stal" (Katowice) prowadzi z 
„Ogniwem" (Sopot) 4:2.

Wyniki: Korneluk — Licis 3:6, 7:5 
i 6:3. Bratek — Mrokowski 6:1, 6:1. 
Mrokowski — Licis 6:2, 8:6, Bratek 
— Korneluk 6:2, 6:4. Jędrzejowska-— 
Miklcka 6; 2, 6:0.

W grze podwójnej Jędrzejowska i

Tour de France
przed atakiem na Ąlpy

PARYŻ, 
po 15-tu 
podnóża

16.7 (Tał. wl-). Tour de France 
etapach dobrnę! w sobotą do 

Alp. Po jednodniowym odpoczyn- 
annes czeka pozostałą Jeszcze

sławkę kolarzy 6 etapów, z których po­
niedziałkowy i wtorkowy będą jednym! 
z najcięższych w całym wyścigu. Na tra­
sie Cannes — Brianccn (274 km) i Brian- 
con — Aoste (257 km) będą oni mieli do 
pokonania wzniesienia, przekraczające nie­
jednokrotnie 2000 m ponad poziom morza 
(Col d’Allos — 2250 m, Col d'lzoard < — 
2360 m, Col du mt. Genevre — 1854 m, 
Col du mt. Conls — 2035 m, Col de l'lse- 
ran — 276? m I przełącz św. Bernarda 
(małą) — 2158 m). Zwykle na tych dwóch 
etapach rozstrzygają slą losy wyścigu.

W dotychczasowej klasyfikacji indywb
dualnej po 15 etapach prowadzi nadal w tym samym czasie

Magni (Wiochy) — 97:05:09, 2) Fachleitner 
(Poludn.-Zach. Francja) — 97:07:19, 3) Ma- 
rinelti (Ile de France) — 97:07:50.

XIII etap Tuluza — Nlmes (28? km) wy­
grał Idee (Ile de France) — 8:29:04, 2) 
Lambrecht (Belgia, 3) Dupont (drużyna 
juniorów Belgii), 4) Ausenda (druż. jun. 
Wioch), 5) Teisseire (Francja) — wszyscy 
w tym samym czasie co zwycięzca.

XIV etap Nlmes — Marsylia (199 km): 
1) Goldschmitt (Luksemb.) — 6:17:08, 2) 
Blanc (Centr. Poludn.-Zach. Francja) — 
6:18:59, 3) Robie (Zach.-Poludn. Francja) — 
6:19:48.

XV etap Marsylia — Cannes (215 km): 
1) Keteleer (Belgia) - 4:02:29, 2) Idee 
(Ile da France), 3) De Santl (Wiochy), 4) 
Giguet (Poludn.-Wseh. Francja) — wszyscy

Skonccki wygrali z Bratkiem i Mro- 
kowskim 4:6, 6:2, 6:3. Gra pojedyn­
cza juniorów: Licis — żyznowski 
7:5, 6.2, spotkanie zostało przerwa­
ne ńa skutek ulewnego deszczu. Do-

wyminie wrażenie. Przewodniczący 
obrad po krótkiej naradzie stawia wnio­
sek o zdjęcie wniosku Anglii z porząd­
ku dziennego, co zostajc jednogłośnie 
przyjęte.

— Delegat Szwajcarii Barde refero­
wał wniosek ograniczenia ilości uczest­
ników w strefie europejskiej. Motywu­
jąc wniosbk przemęczeniem czołowych 
drużyn 'europejskich, proponował ogra­
niczenie ilości państw do ilości 204u- 
Tym razem zabrałem glos, wysuwając 
kontrargumenty: w roku bieżącym igło 
siło się zaledwie 24 państwa do rozgry­
wek curopejskicli, nadto każde państwo 
winno samo ocenić czy poziom gry jego 
reprezentantów upoważnia je do wzię­
cia udziału w pucharze Davisa. Mając . 
na względzie poprawienie przeciętnego 
poziomu europejskiego tenisa, wysuną­
łem wniosek, aby rozstawić, względnie 
przesunąć do dalszych rund silniejsze 
państwa naszego kontynentu, przez co 
umożliwi się rozegranie większej ilości 
spotkań państwom reprezentującym slab 
szy poziom.

Wniosek nasz przeszedł, ale po bar­
dzo zaciętej walce. Uzyskał on więk­
szość głosów 15:14, przy czym wniosek 
o rozstawieniu silniejszych państw, lub 
przesunięcie ich do dalszych rund, po­
wierzony został do rozpatrzenia specjał 
nie powołanej komisji.

— Całość obrad Kongresu cechował 
nerwowy pośpiech, bowiem zgodnie z. 
programem na godzinę 12,30 zamówio­
ny był tradycyjny lunch (obiad), na­
tomiast dyskusja wywołana przez nas 
pokrzyżowała nieco plan olwad. Niektó­
rzy delegaci, byli bardzo z tego nieza­
dowoleni i wyczuwałem, iż uważają, 
żeśmy popełnili shoking... Cup of tea 
jest dla Anglików świętością, lunch. — 
takie.

— Dlaczego, nie był pan na Kongrę; 
sie Międzynarodowej Federacji Teniso­
wej w Paryżu? ■

— Powód bardzo prosty: nie otrzy­
małem wizy francuskiej. Nie otrzymali 
jej również delegaci Węgier i Czecho­
słowacji. Tak kraje marshallowskie ro­
zumieją współpracę sportową na polu 
międzynarodowym, o której tyle szum­
nych frazesów czytamy w dziennikach 
angielskich i francuskich. Na Kongre­
sie w Paryżu było do omówienia wiele 
ciekawych spraw, między innymi wnio­
sek o przyjęcie Niemiec i Japonii... (T)

końęzenic meczu 
18 bm.

stąpi w dniu

Sukcesy 
tenisisłów CSR 
w Walii

A. Wróbal, W-wa — 1) Tak, obecna 
nazwa ZKS Spójnia — Marymont, W-wa, 
Wybrzeże Gdańskie 2; 2) m. in. Kolejarz 
Polonia. 3) Tak.

Uczestnikom obozu pływackiego kadry

LONDYN. Finałowe spotkanie gry 
pojedyńczcj kobiet w mistrzostwach te­
nisowych Walii, przynio.4o porażkę zna­
nej tenisistcc czechosłowackiej Slraubo- 
vej, która uległa Angielce Woodgale 
6:4, 3:6, 2:6. W półfinale Straubova 
pokonała Angielkę Burne 6:0, 6:4,

Ciekawsze spotkania gier poj. męż­
czyzn: Johansson (Szwecja) — Weiss 
(Arg.) 7:5, 6:4. Fanning (Płd. Afryka) 
— Workington (Australia) 2:6, 3:6. W 
grze podwójnej mężczyzn Sturgess (Pld

CRZZ w Czerwieńsku — 
przesiane pozdrowienia.

Piłkarzom IKS Włókniarz 
za przesłana pozdrowienia 
dowio-Zdroju.

Piłkarzom AZS Warszawa

dziękujemy za

— dziękujemy 
z obozu w Ki*

— dziękujemy

Afryka) — Fitch 
szwedzką parę 
6:1, 6:0.

Matous (CSR),

(Australia) zwyciężyli
Carlgrcn Broms

po zwycięstwie nad
Kumar‘em (Indie) 6:4, 6:2. zakwalifi­
kował się do półfinału, gdzie spotka 
się z Ampon'eni (Filipiny).

W grze podwójnej pań para Slraubo- 
va (CSR) — Holm (Norwegia) poko­
nała angielską parę Gwyn — Gordon 
6:0. 6:3.

zą przesiane pozdrowienia z obolu w Mi­
kołajkach.

ZKS Unia Parzbór, Szczecinek — Pismo 
oraz wycinek z Kur. 9zcz. przekazaliśmy 
do PZPN.

Tenisistom Ogniwa, Radom — dziękuje­
my za przesłane pozdrowienia z Często­
chowy.

Juniorom Gdańskiego OZPN — dziękuje­
my za przesiane pozdrowienia z obozu 
wyszkoleniowego w Pucku. >

ZKS Budowlani, W-wa — Zdjęcie zamie­
ścimy w wypadku wolnego miejsca, a na 
pewno, gdy zawodnik len zdobędzie mi­
strzostwo lub wicemistrzostwo Polski.

Franiszyn 1., Gdynia — Zwracał się Pan 
zapewne do innogo pisma, gdyż otrzy­
maliśmy pytania te po raz pierwszy. 1) 
Ligi okręgowa były we wszystkich okrę­
gach, 2) 4 razy.

AZS, Wrocław — List przekazaliśmy dp 
PZB.

NA KORTACH SZTOKHOLMU
SZTOKHOLM. W .półfinałach międzynaro­

dowego turnieju tenisowego w Sztokhol­
mie Szwedka Sperling pokonała tenlsist- 
Lę australijską Fitch 6:3, 6:1. a Long 
(Australia) zwyciężyła Gullbrandson (Szwe­
cja) 6:1, 6:3.

Półfinał gry podwójnej mężczyzn przy­
niósł zwycięstwo parze poludniowo-afry- 
kańskiej Sturgesi — Fannin nad parą 
szwedzką Fornstedt — Davlsson 6:1, 6:1, 
6:4 I parze Johanson (Szwecja) — Wor- 
thlngton (Australia).nad Welss'em (Argen­
tyna) I K. Nielsenem (Dania) 6:4, 4:6, 6:2,

W ćwierćfinale gry mieszanej para Jo- 
henson — Gullbrandson (Szwecja) zwydą- 
tyła par; Fornstedt — Anderson (DBA) 
7:7, 4:4, 4:4, Davision I Sperling (Szwe­
cja) pokonali swych rodaków Nielsen — 
Klofston 8:6, 6 '
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Pierwsze meldunki z czterech tras

SZTAFETY ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ
W pierwszych 3-ch dniach 20.000 uczestników

PIĄTEK, 15. VII.
Ze 

10,00 
ZMP 
gość

Świnoujścia wyrusza o godz. 
do pierwszego etapu Sztafeta 
na trasie głównej nr 10. Dłu- 

etapu Świnoujście — Szczecin
wynosi 125 km. Po krótkiej uroczy­
stości bieg rozpoczyna przewodniczą­
ca Zarządu Miejskiego ZMP, Lucy­
na Langiewicz. Powoli sztafeta odda 
la się od Świnoujścia, dochodząc do 
jednego z kanałów na ujściu Odry. 
Ale woda nie odstrasza dzielnych bie 
gaczy. 10-ciu pływaków rzuca się 
wpław przez kanał, przepływając' 
go z pałeczką sztafetową. Towarzy­
szy im na łodziach liczna eskorta.

Sztafeta biegnie dalej, serdecznie
witana po drodze przez liczne kolo­
nie dziecięce. Biegnących poprzedza

niogórskim. Padający deszcz psuje 
szyki organizatorom, przeszkadzając 
w gromadzeniu się widzów. Po prze­
mówieniu przewodniczącego Zarzą­
du Miejskiego ZMP. bieg rozpoczyna 
się planowo o godz. 10-ej. Tuż za 
startem wypogadza się; Sztafeta 
przebiega przez Kowary, gdzie wita 
ją brama triumfalna 1 szpalery' prze­
bywającej na koloniach młodzieży 
szkolnej.

Na krótki czas zatrzymuje się 
Sztafeta w Kamiennej Górze, gdzie 
następuje krótka uroczystość powi­
talna przy licznym udziale miejsco­
wej ludności oraż delegacji władz i 
organizacji społecznych.

Sztafeta przybywa następnie do 
Boguszowa, biegnąc wśród prawie

Wó? radiowy, nadający komunikaty { Kilometrowego szpaleru, utworzone- 
o zbliżaniu się czołówki. Do skocz- %° P'ze- hufce żeńskie SP- Wraźcie 
nych tonów muzyki, rozlegających się. 0 godz. 7 30 pierwsi biegacze są już 
z głośników, biegną zaciekawieni lu w granicach Wałbrzychu.
dzie. Wreszcie o godz. 17,20, zgodnie; ponai1 7 000 oklaskuje na
z planem, Sztafeta przybiega do | 
Szczecina, gdzie następuje zakończę-

ciem trasy głównej dobiegają szta­
fety gwiaździste z kół ZMP Wał­
brzycha. Startuje w nich 1.250 ucze­
stników, w tym 600 dziewcząt. Przy­
bywających na metę witają fanfary 
orkiestry górniczej.

Drugi etap trasy głównej nr 8 
prowadził przez gęsto zaludnione te­
reny. Wielokrotnie długość odcinka, 
przypadającego na jednego biega- 
cza, wynosiła 10 m. wskutek dużej 
ilości zgłoszeń. Stąd też bardzo licz­
ny udział biegaczy’ na trasie głów­
nej, gdzie startowało 1.515 osób. Na 
całej trasie towarzyszyło Sztafecie 
duże zainteresowanie ludności.

Ogółem na tym etapie, łącznie z 
trasami pomocniczymi startowało 
4.651 osób, w tym 1.386 dziewcząt. 
Z tej cyfry 90'' o biegaczy, to człon­
kowie ZMP. Na etapie dzisiejszym 
wzięli liczny udział w biegu junacy 
i junaczkl SP, harcerze, uczniowie

•nr 10, wiodącym 
Recza, Startowało

ze Szczecina do 
ogółem 1.215 u-

cżestników, z tego 290 na trasie głó­
wnej (85 dziewcząt). Po uroczysto­
ści wstępnej biegacze wyruszyli o 
godz. 10-ej ze Szczecina, mając do 
przebycia 72 km. O godz. 14.45 Szta­
feta przybywa do Recza, miasta eta­
powego. Na mecie oczekują zawodni­
ków tłumy widzów. Etap kończy u- 
roczysta akademia. Należy podkre­
ślić pomoc, jaką niosły ZMP władze 
samorządowe z burmistrzem m. Re­
cza. ob. Pęczkowskim na czele.
NIEDZIELA. 17. VII

przybyciem Sztafety Głównej do Wał 
cża, przybiega tutaj na punkt zbór 
ny 22 sztafety’ pomocnicze z po­
wiatu, w których startuje 265 zawo­
dników.

Ó godz. 16.30 następuje zakończe­
nie etapu w Pile, gdzie na Stadionie 
Sportowym \VP wita biegnących po­
nad 3.500 widzów, gotując jej owa­
cyjne przyjęcie. Przemawiają staro­
sta Malinowski i przewodn. Pow. 
Żarz. ZMP. Borzęcki.

Ogółem na dzisiejszym etapie star 
towało 1.266 zawodników, w tym

nie I-go etapu.
Sumujemy ilość 

na trasie głównej 
(w tym 67 kobiet),

biegaczy. I 
biegło 400 

288 spośród

tak: 
osob 
nich

ulicach miasta zawodników. Zakoń­
czenie etapu następuje przed budyn­
kiem Żarz ad u Powiatowego ZMP, 
dokąd na pół godziny przed przyby-

SPP oraz członkowie L. 
startujących na trasach 
czych.

Na drugim etapie trasy

Z. S-ów, 
p^mocni-

glównej

Jako pierwsza melduje zakończe­
nie swego etapu, 3-go z kolei, trasa 
nr 10. W dniu dzisiejszym biegacze 
przebywają 97 km. pokrywając prze 
strzeń między Reczem a Pilą. Po 
starcie w Reczu. Sztafeta mija Ka­
lisz Pomorski, gdzie dołącza się do 
trasy głównej 3-etapowa sztafeta 
pomocnicza z Koszalina. W ciągu 
3-ch dni sztafeta ta przebyła odle­
głość 245 km; na tej trasie biegło 
600 osób, w tym 60 dziewcząt. Przed

220 dziewcząt, 
cych na trasie 
do ZMP.

W niedzielę

Spośród 401.Startują- 
głównej, 310 należy

ruszyła ze startu do
pierwszego etapu Kostrzyn—Skwie-
rzyna 
nr 9. 
dzach 
nik o 
WOP.

długości 89 km; trasa główna 
Z Kostrzynia,' przy 1.500 wi- 
wystartował pierwszy zawod- 
godz. 10.00. Był nim żołnierz 
członek ZMP. Na całej trasie

Sztafetę wita serdecznie miejscowa 
ludność, tworząc szpalery i groma-

to członkowie ZMP. Na trasach po­
mocniczych i bocznych brało udział 
w Sztafecie łącznie 1.363 uczestni­
ków. Daje to xv sumie pokaźną cy­
frę 1.763 biegaczy na 1-ym etapie

Najlepszy trener węgierski - Zsiga Adler
trasy głównej nr

W Szczecinie 
wypada okazale, 
sługą Woj. Żarz.

10.
zakończenie biegu 
Jest to główną za- 
ZMP oraz WUKF.

krytycznie ocenia polskich bokserów
15 tys. widzów owacyjnie wita na 
ulicach stolicy Pomorza Zachodniego 
przybywającą Sztafetę.

Budapeszt, w lipcu.

dząc się przy bramach triumfal­
nych.

Zakończenie etapu w Skwierzynie 
urządzone na Rynku Miejskim, zgro 
madziło ponad 2 tys. ludności. Do ze 
branych przemówił starosta powiato­
wy- •

W Skwierzynie dó trasy głównej 
dołączyły się trzy trasy pomocnicze 
z Gorzowa, Gubina i Zielonej Góry, 
składając 460 meldunków, nleśionych 
przez 3.627 zawodników.

Na trasie głównej startowało 825 
oiegaczy, w tym 374 dziewcząt. Ogó 
łem ‘vice na dzisiejszym etapie wzię 
ło udział 4 452 uczestników. Etap za 
kończono uroczystą akadernią.

W niedzielę wyruszyła do pierw­
szego etapu Sztafeta na trasie nr 1, 
a Helu do Gdańska (88 km). Wystar­
towano o godz. 10, zakończono etap w 
Gdańsku o godz. 15,30. Z Helu, po prze 
mówieniu przewodn. Żarz. Woj. ZMP 
Pawlikowskiego, wystartował ZMP- 
owiec, żołnierz WOP. Na starcie «gro­
madziło się ok. 1.000 widzów.

Wzdłuż całej trasy przyglądało się 
sztafecie ponad 20.000 widzów, owacyj­
nie witając biegnących. Na ostatnich 
3.800 ni startowało 38 dziewcząt czecho­
słowackich, przebywających na Wybrze-

W granicznym mieście Zgorzelcu 
nastąpił w piątek start Sztafety na 
trasie głównej nr 8. Przed rozpoczę 
ciem biegu przemawiał przewodniczą 
cy Zdrż. Woj. ŻMP \ve WfócłaWiu. 
Jan Karst, po czym jako pierwszy 
wystartował żołnierz WOP, członek zmp"~ .......

Start Sztafety odbył się na moście 
granicznym, bogato udekorowanym. 
Sztafeta biegnie na dystansie 71 km, 
kończąc swój etap w Jeleniej Górze. 
Towarzyszy jej przez cały czas wóz 
sanitarny PCK. We wszystkich miej 
scowośclach, leżących na trasie bie­
gu. wylęgają tłumy mieszkańców, 
serdecznie witając biegaczy Szcze­
gólnie licznym Jest udział harcerzy, 
biorących czynny udział w biegu i 
tworzących w punktach przelotowych 
szpalery. Organizacja trasy na ca­
łym etapie b. dobra.

W BUDAPESZCIE odbyły się 
półfinałowe spotkania druży­

nowych mistrzostw Węgier w bok­
sie.

W pierwszym meczu Csepel poko­
nał Elórc 10:6. Sensacją tego spot­
kania była ‘porażka wielokrotnego 
reprezentanta Węgier w koguciej — 
Horvatha z juniorem Kisfalwl. W 
piórkowej młody Laszlo z Csepla po 

„rug cąwarty z rzędu zwyciężył przez 
nokaut, idąc w wielkim tempie śla­
dami Pappa. Fachowcy przewidują, 
że Już w niedługim czasie Laszlo sta­
nie się jednym z najpewniejszych 
punktów reprezentacji węgierskiej.

W wadze ciężkiej nowoupieczony 
mistrz Europy Bene III dał próbkę 
swej wielkiej klasy, „robiąc worek 
treningowy" z twardego i ambitnego 
Pitera. Bene jest w dalszym ciągu 
w wielkiej formie, a ciosy jego na­
brały jeszcze większej dynamiki.

Dwaj mistrzowie Europy 
slnrtufa w Igrzyskach Akademickich 

(KORESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU")

O godż. 17.00 kończący Sztafetę 
biegacz wpada na Stadion Sportowy 
w Jeleniej Górze. Na długo przed- 
tym nad miastem unosi się specjal­
ny samolot, rozrzucający ulotki o 
Sztafecie. — Na Stadionie, przy ok. 
2.000 widzów odbywały się zawody 
1. a. Po przybyciu Szti-fety nastąpiły 
przemówienia, po czym na zakończę 
nie etapu urządzono zabawę ludową 
na wolnym powietrzu.

Na 1-ym etapie trasy nr 8 starto­
wało łącznie z trasami bocznymi i 
pomocniczymi 1.440 osób, w tym 641 
dziewcząt. 95% startujących należy 
do ZMP.

BORSODI 
NAJLEPSZYM PIORKOWCEM

SOBOTA. 16. VII.

Trut nr 8, etap II, z Jeleniej Gó­
ry do Wałbrzycha. Start nastąpił na 
pięknie udekorowanym Rynku jele-

Klub kolejowy „Lokomotiv" zremi­
sował z Ferencvarosem. Mecz ten był 
o wicie ciekawszy ze względu na wy­
równany poziom zawodników. Du­
żym zainteresowaniem cieszyła się 
walka znanego w Polsce Borsodiego 
z Oszem.

Borsodi od zeszłego roku uczynił 
kolosalne postępy 1 dziś uważany 
Jest tu za jednego z najlepszych, a 
może i najlepszego piórkowca na 
Węgrzech. Dysponuje on zarówno 
świetnym atakiem jak 1 dobrą defen­
sywą. walczy bardzo efektownie, po­
siada tylko jedną wadę, prawdziwie 
„węgierską" — brak trzeciej rundy. 
Węgrzy pokładają w nim wielkie na­
dzieje.

W lekkiej Feher wygrał przez no­
kaut z twardym Bene II. Feher jest

znowu w formie — niestety, trochę 
za późno.

PAPP WALCZY 
W PÓŁCIĘŻKIEJ

Sławny Papp walczył w półcięż­
kiej z Pieverą. Co prawda przeciw­
nik poddał się już w pierwszej run­
dzie, ale forma Pappa nie jest prze­
konywająca. Pievcra zaraz po gon­
gu rzucił się do gwałtownego ataku 
i Papp po otrzymaniu szeregu nie­
spodziewanych ciosów silnego jak tur 
przeciwnika znalazł się na moment 
w bardzo krytycznej sytuacji. W po­
wietrzu wisiała sensacja. Ale kiedy 
Plcvera rozpalony dopingiem widow­
ni szykował się do zadania ostatnie­
go ciosu, lewy sierp Pappa „na 
punltt“ rzucił go na liny. Po dalszych 
dwóch ciosach węgierskiego króla 
nokautu — Pievcra się poddał.

W ciężkiej Kapocsi ku ogólnemu 
zdziwieniu przegrał ze starym Ho- 
molyą. Reprezentant Węgier wagi 
półciężkiej Stanowczo nie jest w for­
mie a poza tym stracił całkowicie 
pewność siebie. Ten kompleks niższo 
ścl, niewiarę we własne siły, zawdzię 
cza Kapocsl przede wszystkim na­
szemu Szymurze. Ostatnia porażka 
tego dobrego i ambitnego zawodnika

z Frankiem w Oslo załamała go kom­
pletnie.

W mistrzostwach drużynowych 
prowadzi Lokomotiv przed prowin­
cjonalnym MTE, Vasascm i Csep- 
lem.
JESZCZE O KASPERCZAKU

W przerwie spotkałem się ze zna­
nym w Polsce trenerem Adlerem 
Zsigą. którego zasługą jest Zdobycie 
tylu zaszczytnych tytułów przez wę­
gierskich pięściarzy. Zapytałem go o 
wrażenia z Oslo.

— Wasz Kasperczak sprawił wszy 
stkim wielką niespodziankę. Przy- 
znaję obiektywnie, że z Bcdnaiem 
wygrał zdecydowanie i tu jeszcze raz 
podkreślam, że odgłosy prasy, które 
stawiały w wątpliwość zwycięstwo 
Kasperczaka, są nieuzasadnione. Za­
wodnik ten zaimponował. Od czasu, 
kiedy ostatnio widziałem go w Pol­
sce zmienił się do nicpoznania. Jego 
serce do walki, ambicję i ofiarność 
stawiam wszystkim zawodnikom wę 
gierskim za wzór.

OSTRA KRYTYKA
Antkiewicz a

— Nie mogę zrozumieć dlaczego 
nie wysłaliście Bazamika, przecież to

Wśród mistrzów koła
Na serpentynach 
Kraków-Zakopane 
Morskie Oko

cjaml francuskich I 
rodowych

W sprinlach w

polskich zwlętkó'

pierwszym przadblogu
Prevost (Fr) wygrał z Matchwlńsklm (P.)

Egzamin juniorek w Olsztynie
Deszcz popsuł wyniki

W czasie górskich mistrzostw Polski 
na szosie, które odbędą się na trasie 
Kraków — Zakopane (Morskie Oko) 
w dn. 24.7.49, czołowi kolarze polscy 
będą mieli możność sprawdzenia swych 
sił przed wyścigiem Dookoła Polski.

w 12,6 sek W drugim Bek (P.j 
Francuza Nannlnt. W trzedm Bek 
Prevosta W czwartym — Baguet 
wygra! z Marchwińlklm.

W wyścigu na 1.000 m zwycięży!

pokonał 
pokonał 
(Ff ) -

Prevost

OLSZTYN, 17.7 (Tal. wl.). Juniorki nie | 
miały szczęścia. Zawody, w któtych bra­
ły udział wszystkie uczestniczki obozu 
lekkoatletycznego, odbywały się w nie­
sprzyjających warunkach atmosterycznych. 
Padajęcy bez przerwy deszcz żamlenil 
skocznie, rzutnie I bieżnię w bajoro. Mimo 
I® oślągniątó dobre wyniki, któłe wska­
zuję. że praca na obozie odbywała się 
racjonalnie.

Największą niespodziankę zawodów by­
ła porażka llwickiej na 60 m z Kowalską, 
wyjątkowo dobrze tego dnia usposobioną.

Mała torunianka wygrała także skok w 
dal. zbliżając się do 5 m. Przekroczenie 
tej granicy udało się tylko startującej 
poza konkursem MOdśrównle. Łodzianka 
skoczyła 510.

Trasa dwóch etapów (VIII i 
de Pologne zbiega się bowiem 
tą mistrzostw górskich.

IX) Tour 
z tnarszru

w 1:16, przód Bekiem — 1:16,5 min. Wy­
ścig drużynowy na 4.000 m z dwóch star- 
tów wygrała drużyna trancuska w 5:21,5, 
przód Polskę — 5:25,8. W wyUlgu na 20 
kilometrów zwyciężył Francuz Baguel,

60 m Kowalska 8,0; 2. Ilwicka 8,1;

12 losy 
piłka rowerowa

Przed przybyciem kolarzy.

przed Bekfem.
W ogólnej klasyfikacji zwyciężyła 

żyna trancuska — 21:18 pkt. Widżów 
łć> 15 tylięcy.

dru- 
okó-

na mecie

Kontuzja ręki
Walugi

Bokser wrocławski — WalugS (Ogniwo), 
któty dożnal kontuzji ręki W Czasie waiki 
z Ciorlklem na mistrzostwach Polski, mus! 
przłz pól roku zrezygnować z boksu Jak 
wykazały prześwietlenia, ma on pękniętą 
kość śródręcza. Zachodzi konieczność ope­
racji.

3. Zakrzewska 8,5.
500 m — 1. Szwejkowska 1:26.1; 2. Zbo­

rowska 126.6; 3. Wydra 1:27.4.
4)^75 m — 1. Pomorzanin 59.4; 2. Czarni 

Wroelaw <0 5: 3. Poznań 41,7.
Kula — Mańowska. 9.80; 2. TortlaSteWskS 

9.30: 3 Kruszyńska 9.22.
Dysk — Pytiakówna 29.27; 2. Ręczewska 

28.28; 3. Chelmlcka 27.26.
Oszczep Góralska 31,10: 2. Min-

Decyzję Rady Obozowa] wyszkoleniowe­
go obozu PZB juniorów, usunięty został 
za niesubordynację i niesportowe zacho­
wanie się bokser szczeciński Ciupka.

kowika 30.70; 3 Stępkowska 25,50
Wzwyż — 1 Ręczewska 142; 2 Radzi­

kowska 137; 3. Dzierżanowski 137
W dal — 1. Kowalska 490; 2. Waiserab 

<75; 3 1'wicka 467 (poza konkursem Mo- 
dorówna 510).

każdego etapu Tour de Pologne rozgry­
wany będzie mecz piłki rowerowej mię­
dzy KS Siemianowiczankę a mistrzami 
świata __ Czechami.

Ciekawy i atrakcyjny ten sport jest u 
nas bardzo mało znany, to też pokazy 
piłki rowerowej w najlepszym wydaniu 
w- 12 miastach Polski przyczynię się 
niewątpliwie do jego spopularyzwoania.

Kolorie FSGT 
we Włocławka

Ws Włocławku tozegran. zostały zawo­
dy kolarskie na lorze, miedzy reprezenta-

Wyścig kolarski
Gdańsk-Szczecin

ZS Ogniwo (Gdłńśk) ęrgańiżujs trzy-
etapowy wyścig kolarski z Gdańska do 
Szczecina. Wyścig ten, mający na celu 
spopularyzowanie sportu kolarskiego na
Wybrzeżu rożpócżnle się w 
Odrodzenie Polski 22 liped

Pierwszy etap prowadzi z
Słupska (104 km). Pługi . te

dniu święta 
W Gdańsku.
Gdańska do 
Słupska do

Białogardu (106 km). Trzeci z Białogardu 
do Szczecina <103 km).

Wyścig dostępny jest dla stowarzyszo­
nych I niestcwarzyszonych I rozgrywany 
Jest w konkurencji Indywidualnej oraż ze­
społowej. Zwycięzcę wyścigu będzie dru­
żyna, ikladająea tlę t Iłżach zawodników, 
z których dwóch przojedzle wyznaczoną 
trasę w najkrótszym czasie.

zawodnik wielkiej klasy. Rodak nie 
miałby w Oslo dużo do powiedzenia, 
gdyż na amatorów jest za wolny.— 
Co do Chychły... bardzo' go cenię, 
ale z Tormą III nie miałby absolut­
nie żadnych szans. Wasz Antkiewicz 
to kiepski fighter, w dodatku bez 
głowy. Dziwi mnie, że jeszcze wysy­
łacie starych, przecież to nie ma 
sensu — niech młodzi się uczą. Sta­
rym nie pomoże już rutyna między­
narodowa.

— Ciekaw jestem, jakby wypadło 
spotkanie Pappa z Tormą III? —py­
tam.

— Trudne pytanie, gdyż obydwaj 
są moimi wychowankami. Jeśli mam 
być szczery, to muszę stwierdzić, że 
dzisiejszy Papp nie ma żadnych 
szans z Tormą, a kto wie czy nic 
przegrałby z nim przód czasem. Prze 
cięż Torma w Oslo walczył półga- 
zem, dopiero w finale pokazał co li­
mie. Papp w formie olimpijskiej mo- 
żeby jeszcze coś wskórał, ale dziś od 
tej formy jest on bardzo daleki.

PAPP NA OLIMPIADZIE 
STUDENCKIEJ

W tej chwili podszedł do iiaS pre­
zes węgierskiego Związku Bokser­
skiego Mihaly Porro. Zapytałem go 
o prawdopodobny’ skład na akademi­
ckie mistrzostwa świata. Odpowiedź 
brzmiała:

— Ze zgłoszeń wnioskujemy, że po 
ziom tej konkurencji będzie odpo­
wiadać w przybliżeniu londyńskiej 
Olimpiadzie. My także nie chcemy 
pozostać w tyle i dlatego wystawia­
my możliwie najsilniejszą ósemkę z 
Pappem, Osikiem, Bene III, Farka- 
sem, Martonem I, Budaiem i Fehe- 
rem na czele. Zawodnicy skoszaro­
wani są na obozie treningowym pod 
Budapesztem, gdyż igrzyska mamy 
już naprawdę za pasem.

W. Wieronliej.

żu na obozie
Do sztafety 

fet bocznych.
Łącznie na 

udział 3.500

wypoczynkowym, 
głównej dobiegło 6 szta-

dzisiejszym etapie wzięło
uczestników, z tego 40% 

dziewcząt. 70% biegnących to cztonko-
wie ZMP, 20% junacy SP oraz 5% 
członków ZHP.

Wieczorem odbyła się w cali Akade­
mii Lekarskiej w Gdańsku uroczysta 
akademia, na której przemawiali przed­
stawiciele ZMP oraz obozu dziewcząt 
czechosłowackich. Zła pogoda uniemoż­
liwiła zapowiedziały start 6 jachtów 
ZMPo-wskich na udcinku Hel—Gdańsk..

Przebyty w nićflzłćlę' etap III tra 
sy nr 8 na odcinku Walbraych — 
Wroelaw wynosił 56 km. Sztafeta 
wystartowała z- Rynku walbrzychskicgo, 
skęd jako pierwsi wyruszyli przodowni­
cy pracy miejscowych’ kopalń j fabryk. 
Nu czas przebiegu sztafety w mieście 
wstrzymano ruch, umożliwiając biegną­
cym swobodne poruszanie się. Na star­
cie zgromadziło się ponad 3.000 widzów, 
żywo oklaskujących biegaczy.

We Wszystkich wsiach i miejscowo, 
ściaeh, położonych nu trasie sztafety 
ustawione były bramy triumfalne, wo­
kół których gromadziła się licznie miej­
scowa ludność. Na -trasie umieszczono 
wiele transparentów z napisami: „Wi­
tamy sztafetę ZMP“, „Niech żyje ZMP 
przodująca organizacja młodzieży pol­
skiej".

Bardzo dobrze zorganizowano, punkt 
przelotowy w Świdnicy. ■

O godz. 17 sztafeta przybywa,na Sta-
diun Olimpijski 
ka minut przed 
trasy głównej 4 
biegaczy Wbiega

we Wrocławiu. Na kil- 
tym dołączają się do 

sztafety pomocnicze: 5 
na stadion wśród entu-

zjastycznych oklasków licznie zgroma­
dzonej publiczności. Do zebranych prze 
mawiają przewodniczący Z. W, ■ ZMP 
Jan Karst oraz prezydent miasta Wro­
cławia Kopczyński,

Na III etapie trasy nr. 8 startowało 
329 osób, w tym 75 kobiet oraz 1.217 
na trasach bocznych, co daje w «Umie 
1.633 uczestników.

Przygotowania kajakarzy
przed meczem z Węgrami

POZNAM, 17.7 (Tel. wl.). Zapowiedzia­
ny kilkakrotnie pierwszy międzypaństwo­
wy mócz kajakowy Poltka — Węgry do­
chodzi do skutku.

W dniu 21 bm. ptżybywa db Poznania 
ekipa węgierska z 16 osób w tym 4 olim­
pijczyków.

W szybkim tempie zmobilizowano wszyst 
kich kajakowców poznańskich, a równo­
cześnie Zawiadomiono zawodników LM 
Czechowice — Folwarcznego I Pońcównę 
oraz Skwarsklego ze Spójni warszawskiej 
i wszystkich tych, którzy mieli by ewen­
tualnie wejść do reprezentacji.

Jedno Jest pewne, jak nam oświadczył 
b. olimpijczyk kapitan sportowy PZK BB- 
zanlak, do tepretehtaćjl Polski wejdą 
wszyscy tegoroczni mistrzowie. Polski,

Co do drugich osad to w nadchodzącą 
środę odbędę się eliminacje.

V/ sobotę 23 bm. odbędę się wyścigi 
długodystansowe na dyst. 10.000 tn W 
kat. męskiej, w niedzielą z«i któutody- 
stansowe.na 1000 I 500 m w kat. męskiej 
oraz na 500 m w konkurencji żeńskiej.

Jeżeli chodzi o ekipę żeńskę, to w tej 
chwili pewna Jest Szajkówna trzykrotna 
mistrzyni Polski.

Do wyścigów eliminacyjnych powołano: 
Szulcównę i Kolódzlejcżakówńę (Wafla), 
Tuszyńskę i kocierbównę (Ogniwo, Pozn.), 
Pońcównę (LM Czechowice) oraz dwójkę 
krakowskiego A29.

100 juniorów
na ringu Wrocławia

W Hali Ludowej we Wrocławiu rozpo­
czynają się we wtorek, 19 bm, indywidu­
alne mistrzostwa Polaki juniorów w bok­
sie.

W mUttżośtwach startować będzie po­
nad 100 zawodników w wagach od papie­
rowej do ciężkiej. Ze znanych zawodni­
ków wystąpię m. In. Soczewlńskl, Antko­
wiak, Sta.nikowski, Dębisz, Kurowski II, Ka- 
zlmlsrczak i Flisikowski.
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Na bieżniach Polski i świata, panuje qżywiony r uch

Ci najlepsi we Wrzeszczu Wlekkoatletycznym babińcu
doskonalą się pod okiem K. Hoffmana

GDAŃSK, 17.7 (teł. wł.) — Tylko parę dni pozostało do chwili 
otwarcia jubileuszowych (XXV) mistrzostw lekkoatletycznych Polski, 
które odbędą się w dniach 23 i 24 lipca na Stadionie Miejskim we 
Wrzeszczu. Organizatorzy tych zawodów — Gdański Okręgowy Zwią 
zek Lekkoatletyczny czyni usilne starania, aby impreza wypadła jak 
najbardziej imponująco. Od kilku tygodni czynne są komisje, które 
opracowują wszelkie szczegóły zawodów. A problemów do rozwią­
zania jest co niemiara. Na mistrzostwa zjedzie się około 400 zawodni­
ków, ponadto startować będą lekkoatleci Rumunii, co zwiększy atrak­
cyjność imprezy.

W ramach zawodów odbędzie się drugiego dnia mistrzostw bieg 
maratoński, który prowadzić będzie z Gdańska w kierunku Elblą­
skich Żuław. Trasa maratonu jest dość równa, przy czym na całym 
dystansie zawodnicy będą mięli do przebycia tylko 8% twardej na­
wierzchni.

W PONIEDZIAŁEK 11 lipca o- 
twarty został na Stadionie 

Miejskim obóz kondycyjny dla naj­
lepszych lekkoatletów, prowadzony 
przeez Karola Hoffmana. Obok tego 
doskonałego nauczyciela, PZLA przy 
dzielił jeszcze jako instruktorów Bi-
niakowskiego i 
tutą tej trójki 
ków.

Nie prowadzi

Żylińskiego. Pod ba-

ści wyżywienia i jego urozmaicenia. 
Szczególnie dba o to starosta obozu, 
mistrz płotków Puzio. A propos kra­
kowianina, to po obejrzeniu meczu 
Polska — Węgry, powiedział on, że 
naszych piłkarzy należałoby na dwa 
lata zamknąć w jakimś odosobnie­
niu, nauczyć gimnastyki i dopiero

trenuje 35 zawodni- i wypuścić na przeciwnika. Bez tego 
| są oni ciągle sztywni i wobec prze- 

się z nimi forsowne- ciwnika zagranicznego odgrywają
go treningu, gdyż taka metoda im-
głąby zawodników przemęczyć. Nor- cza naszego starosty, a co ważniej- 

.......................... sze udziela się reszcie zawodników.malny tryb życia i stały trening 
ją lekkoatletów przygotować 
punkt kulminacyjny jakim są 
strzostwa.

ma­
na 

mi­

PUZIO O PIŁKARZACH
Na początku obozu uczestnicy 

rzekali nieco na wyżywienie.
na-
W

CZEKAMY NA PŁOTKI!

Jedynym zmartwieniem Buzia jest 
brak płotków.

— I znów mówią — narzeka kra­
kowianin — że Puzio nie trenuje, że 
spad! z formy itp., a nie pomyślą, żezwiązku z tym GOZLA zwrócił się do .

PZLA o przydziały dodatkowe. Spo- ■ dotychczas nie otrzymaliśmy, przy- 
wodowało to znaczną poprawę jako- i rzeczonych od PZLA płotków. Jak 

! tu mówić o osiągnięciu dobrych wy-
ni ków. Brak nam również bloków

■f anto wych I prowizoryczne sami spre

parowaliśmy) oraz przepisowych osz 
czepów.
MŁODZIE2 TROSKĄ HOFMANA

Największą troską Karola Hoffma 
na jest młodzież. Wiele uwagi zwra­
ca on na Walczaka, który w jego 
mniemaniu jest predystynowany do 
odegrania wielkiej roli w oszczepie. 
Młody ten zawodnik wykazuje niesa­
mowitą. dynamikę. W skoku wzwyż 
pierwszorzędne warunki ma Brzozo­
wski. Należy jednak wyplenić z nie­
go wady stylowe. Bardzo intensyw­
nie trenuje w młocie Masłowski, ma­
jący duże braki techniczne.
MARATOŃCZYCY
BEZ OBUWIA

Zacięcie trenują maratończycy — 
Osiński i Więcek. Brak im tylko spe 
cjalnego obuwia. Osiński może po­
szczycić się bardzo sportową rodzi­
ną. Przed dwoma dniami jego mał­
żonka i szwagierka usiadły na po­
dium sędziowskim i ze stoparami w 
ręku dopingowały go do większego 
wysiłku.
„TYSIĄC" I KOSZA

Gdańszczan e, a szczególnie Mach 
i Rabenda mają inklinację do gry w 
„tysiąca". Raz tak, w czasie gry za­
pomnieli o świecie i nie widz!eli ko­
zy, ktćra wsadziła swa mordę mię­
dzy graczy. Dopiero Karol Hoffman 
zwrócił im uwagę na swoistego kibi­
ca.

Codziennie odbywają się konkursy 
w rzucie oszczepem do celu. Zabawa 
ta ma duże powodzenie, bowiem prze 
grywający płaci 20 zł, a wygrywają­
cy kupuje łakocie dla kolegów.

A. Skotnicki.

dobry nastrój i jedzenie, a wyniki... zobaczymy
NIE MOGĘ powiedzieć, i 

koatletki są bardzo uprzejme...
że<nasze lek- pewnily mnie Dobrzańska,' Cieślikówna] — Fanie redaktorze, . ja ważę terać. 
. J  i Gburkówna. Ma pełne kwalifikacje tylko 62 kg (w zeszłym roku pisano o

— Niech pan zje z nami abiad, może na babskiego trenera.
się pan... otruje i lekkoatletyka będzie — Czy pan ehce też przejść tę pró- 
miała spokój — zaproponowały mi i bę — uśmiechnęła się zalotnie Cieśli- 
uprzejmie zgrupowane na stadionie kówna.
W. P. mistrzynie biegów, rzutów i sko­
ków.

Obiad zjadłem i nie otrułem się, dla-

ODKRYCIE AMERYKI
Cieślikówna nie może

tego też na złość naszym mistrzyniom Napisałem o niej kiedyś, 
coś o nich napiszę. Przyznam się jed- ’ temperamentu, co miało
nak przed tym do tego, że obiad zjadłem 
z trudem. Nie dlatego, że zaprawiony 
był gorzkimi życzeniami, lecz był... dla 
mnie (ważę coś kolo 100 kg) za obfity.

Lekkoatletki mają cudowne wyżywie­
nie — to skonstatowałem na wstępie 
do obozowej kwatery. Po takim jedze­
niu można je gonić po boisku i żądać 
wyników.

wać ją jako sprinterkę.* 
— Ale pani się poprawiła

mi darować, 
że brak jej 
dyskwalifiko-

zaczą-
łem myśląc o sprincie (Cieślikówna jest 
mistrzynią 800 m).

— Tak, bardzo się poprawiła, przy­
było jej parę kilogramów----- wtrąciła 
Gburkówna.

Cieślikówna opowiada o swojej karie-

FERALNA 13

— Ile was tu jest 
grzecznym ukłonie.

spytałem po

— 13 — odpowiada Bulżanka.
— Kto jest tą trzynastą zapytałem

rze sportowej.
— Żebym wcześniej

cięż dwa lala temu nie
zaczęła. Prze-
wiedziałam, co

Drzewieckiej, że waży 95 kg).
— I dlatego rzuca pani 35 m wtrą­

ciłem złośliwie.

CZTERDZIESTKA
Gdańszczanka żywo dotknięta, uspra­

wiedliwia się, nie szczędząc złośliwych 
uśmiechów.

— Drzewiecka bez formy. Z Drzewie­
ckiej już nic nie będzie. A o tym, ie 
Drzewiecka chodziła o kulach, ie by­
ła parę miesięcy w szpitalu, to nikt nie- 
wiedział, co? (Robię minę, jakbym o 
wszystkim wiedział od gdańskiego kore­
spondenta, któremu w duchu obiecuję 
zemstę).

— No i co? — pyta gdańszczanka.
W sobotę balem się odpowiedzieć 

ale teraz piszę: ' f
— Czekam na 40 m conajmniej. -

. ...^ .. ..„ ____ me wicuziasam, co

to lekkoatlct; ka, chociaż mieszkałam CIERPLIWOŚĆ NA PIĄTKĘ 
koło „Areny", gdzie w 1947 roku odbył ] Prócz Dobrzan.-kicj, Drzewieckiej i 
się mecz Polska — CSR. Na pierwsze i Wajsówny, która ma przyjechać a

zdania.
— Sprowokował pan, redaktorze-,• 

’ .ipskiego do próby bicia rekordu 
Polski na 300 m, właśnie dziś...

Pisałem, że oficjalna próba ma się

Sonikówna

Iwfc.

rolę manekinów. Humor nie opusz-

Sport — to cudowna rzecz mówi

BABSKI TRENER

Nad grupę, która już jest w Warsza-

odbyć w poniedziałek, 18 lipca, na 
stadionie WP. Nic natomiast nie wie 
działem o sobotniej „generalnej pró

— Gdzie, co, jak? — pytałem nie- | 
zmiernie zaciekawiony po usłyszeniu

(gdyż doliczyłem się 
lekkoatletek).

— Dobrzańska — 
Feralna trzynastka 

przekroczona.

pada odpowiedź, 
ma być zresztą

TRZPIOTY
Po sali „bokserskiej“ biegają „trzpio- 

ly“ Bulżanka i Orsztynowiez. Hałasują) 
tnk niemożliwie, że budzą pogrążoną w| 
słodkiej drzemce Drzewiecką. Reprezen.1

Katowiczanki i łodzianki mają przy­
jechać później , (obóz z—ął się 15-go), 
ma też przyjechać parę juniorek z obo­
zu olsztyńskiego. W sumie- w Warsza­
wie znajdzie się około 30 lekkoatletek.

Cieślikówna z miną, jakby odkryła 
Amerykę.

wie czuwa trener Wachałowski. tantka Wybrzeża przeciąga się tak sil- 
Ochrzczono go „babskim trenerem11. nie, że słychać trzeszczenie łóżka, prze*

— Wytrzymał próbę nerwów — za-! ciera oczy i po chwili zaczyna atak

treningi chodziłam z płaczem. On (pro­
szę się domyśleć kto) chciał żebym bie-l 
gała. No i zaczęłam. Ale płakałam! 

przed każdym treningiem. Dziś plaka-' 
labym, gdyby mi zabroniono biegać.

tylko dwunastu

Bieg zagadnąłem mi­ni

Młot to wielka sztuka, ale każdy mo

Inie WP.

ich będę miał 100. 
obozy, a zobaczy

rzucają 40 
strza.

— O, ja 
szcze dwa

tam jak najszybciej.
— Rekord Polski pobity — przy­

witał mnie Kucharski. Żałuj, że nie 
widziałeś tego biegu.

— Ile?
— 35,1.

bie" na boiski) AWF. Toteż uslyszaw | 
szy, że Lipski odkrywa swe .karty 
na Bielanach 16 lipca popędziłem

Lipskicgo nie był najważniej > — Podobno ma pan już takich co
szym wydarzeniem dla rodziny lek1' 
koatletów, zgrupowanej na- Biela-
nach. Nie była “też nim' wycieczka 
do teatru na „Zemstę Nietoperza". 
Najważniejszym wydarzeniem w ży­
ciu juniorów były eliminacje przed, że się nauczyć rzucać tym przyrzą- 

| pon’c:’.z’alkowymi finałami na stadio ■ dem Tylko od początku trzeba za-

Lipski w rekordowej formie a raszka pnia'sfę w górę

Je- 
pan.

Turniej 200 miast

Lekkoatleci ZSRR
w doskonałej formie

— Jak biegł? | l
— Bardzo dobrze. Zaczął może WZÓR

trochę za ostro i na ostatnich me- Wyniki eliminacji były, jeśli nie 
trach „szedł na czworaka . | doskonałe (zagalopować się nie wol-

Wystarczy. Ten rekord i tak nie no)> to dobrGi obiecujące itp. Zaim-
będzie uznany. Przecież to była tyl-. ponować każdcmu musi rezultat bez 
ko „generalna próba . Oficjalnie za- jętego Paszkiewicza na 800 m x— 
atakuje Lipski rekord Polski dopiero J 2.'04 Młoc>y, wysoki chłopak stracił

cząć właściwie. Sobota np. robi za­
mach... na rekord świata, a rzuca* 
zaledwie 42 — 44 m. Moi juniorzy 
tego nie będą robili. Ja już ich nau­
czę rzucać — zapewnił Kozubek, 
którego najlepszy wynik wynosił 
51,02.

W młocie (5 kg) najlepszy okazał

Cieślikówna
Olsztyna jest na* obozie jeszcze jedna

W ZWIĄZKU RADZIECKIM 
czfła się wielka impreza 

atletyczna — turniej 200 miast, 
wany korespondencyjnie.

W pierwszym dniu najmniej 
ścia mieli mieszkańcy Moskwy,

rozpc 
lekko-
rozgry-

gdzie
padał deszcz. Min.o to osiągnięto kil­
ka doskonałych rezultatów. Kaznnrew 
przebiegł 5.000 m w 14:51,3, Tjuleniew

Studenci ZSRR 
faworytami 
mistrzostw świata

BUtANCZYK wyrównał rekord Związku 
Radzieckiego w biegu 110 m pl. — 
14,4. Siało się to na mistrzostwach stu­

dentów wyższych uczelni w. t. w Mo­
skwie. Drugi rekord ZSRR wyrównał tu- 
niew w biegu 400 m pl. — 53,8.

W pozostałych konkurencjach osiągnię­
to również bardzo dobre wyniki. Koma­
rów wygrał 400.m — 49,1 i 800 m — 1:57,5.
Jewlew rzucił oszczepem 

Najlepsze wyniki wśród 
ły: Kerim — Zade 80 m 
tlowa — oszczep 45,14, 
dysk 45,14.

Wyniki te świadczą.

63,20.
kobiet oHagnę* 

pł. — 11,7. Dja- 
Bagriancewa —

w 14:59,0. Karakułów wygrał 100 m 
w 10,7, Czudina skoczyła wzwyż 162, a 
Gancker 161.

Wspaniale wypadło pchnięcie kulą 
kobiet, gdzie Andrcjewa osiągnęła naj­
lepszy tegoroczny wynik na świę­
cie 11,10.

Sanadzc startował w Tbilisi. Wygrał 
tam zdecydowanie 100 m, osiągając już 
drugi raz w tym sezonie 10,5.

W Rydze dobre wyniki osiągnęły 
dziewczęta. Noskowa wygrała 100 in w 
12,4. Na drugim miejscu uplasowała się 
córka znanej gimnastyczki Esipowa — 
12,7.

W Leningradzie padl rekord juniorek 
w skoku w dal. Bogdanowa uzyskała 

' 568, bijąc dawny rekord ZSRR Hnyki- 
ny o 9 cm.

Na czoło turnieju wysunęli się zawo- 
dnicy Świcrdłowska. 900 zawodników 
zdobyło 358.999 pkt. Lekkoatleci Tasz- 
kentu zgromadzili 336.954 pkt., na trze­
cim miejscu są Kijowianie 333.631 pkt.

w poniedziałek. Wówczas to będzie obie ręce w „zasje okupacji. Granat 
można wpisać jego nazwisko do ofi
cjalnej tabeli rekordów (oczywiście 
o ile pobiegnie lepiej niż Dunecki
czy Gąssowski, którzy mieli na 
metrów po 35,7).

TO INTERESUJE WIĘCEJ
— Na ile stać Lipskiego na

300

400
metrów? — pytam, bo to mnie bar­
dziej interesuje, niż rekord Polski 
na niepopularnym dystansie.

— 48,8 — 49,0 — pada dość ostro 
żna — muszę przyznać, odpowiedź. 
(Ja oceniam Lipskiego na 48,5).

— A kiedy zaatakuje Lipski rekord 
Polski na 200 m — pytam trenera, 
Gąssowskiego.

— Na mistrzostwach Polski w 
Gdańsku (za tydzień)

Lipski spojrzał w tym momencie 
na Gąssowskiego z niedowierzaniem.

— „Bodziu", to trzeba zrobić — 
powiedział Gąssowski i Lipski głową 
kiwnął, jakby chciał powiedzieć:

— Zrobi się.

oberwał mu
, . . i brego mloclarza

oba przedramienia.I.e TyU (W_wa) 

nowali obaj, jak 
ma.

Chłopak nie może w tej chwili pra­
cować nie tylko ramionami, których 
nie ma, ale i barkami. Można śmia 
ło powiedzieć, że o wynikach Pasz­
kiewicza decydują tylko nogi i... 
ambicja. A ambicja jest u niego 
większa niż u innych zawodników, 
to nie ulega wątpliwości. I nic dziw 
nego, że bezręki junior biega 800 m 
w 2:04, a już wkrótce powinien osią 
gnąć czas okołc 2 minut (może poni 
źej).

800 m było ozdobą eliminacji. 
Dziesięciu chłopaków, nie wysilając 
się (myśleli o finale), przebiegło dy 
stans w granicach 2:04 — 2:08. Naj­
lepsze czasy osiągnęli; 1. Paszkie­
wicz 2:04,0; 2. Rolewicz 2:05,1; 3. Ro 
gojski 2:08,1.

100 MŁOCIARZY
Kozubek zawziął się. Musi dostar 

czyć Polsce specjalistów młota.

że akademicy
ZSRR, mający według meldunków prasy 
czechosłowackiej wziąć udział w aka­
demickich mistrzostwach Świata, odegra­
ją w Budapeszcie pierwszorzędną rolą

I ą < w a |

ńę Egdnarek z Łodzi 40,32. Na do-

dyskobolka — Konikówna.
Młoda krakowianka wyróżnia się nie 

tylko doskonałymi warunkami fizyczny-
mi, ale i dbałością o wygląd zewnętrzny.joqzi au,oz. «a uu- mj, a|c j dbałością o wygiąu 

zapowiada się tak przc(] pójściem do teatru Konikówna 
38,41. Obroty opa-1 przez parę godzin czyściła pantofle, ro-
mówi Kozubek, pri |,iła loki itp.

Jeśli z równą cierpliwością trenuje.
będą z niej ludzie — pomyślałem.

GDYBY KÓZKA...REKORDZIŚCI ।
Rekord Polski juniorów na 200 mj -£c"szncrówna j Gościniakówna pisxą 

pł. prawie pobił Sip (Pont.). Wygrał! Do kogo nic udalo mi się pod.
z mistrzem Polski, Kotońskim, osiąg] g] ” rewelacja _ Burzyków- 

CIO H /olnrtr wnlrnrA 90 0¼ 1 * ’ . « __— _nął 28.7 (stary rekord 29,0) i okaza-
łe się, że 
krotka.

Na 110 
Jagielski

bieżnia była o 20 cm... za

m pł. (91,5 cm) zwyciężył 
16,3. Poniżej 17 sek prze

na spokojnie drzemie. Borowcówna z 
zainteresowaniem patrzy na „wyczyny. 
Orsztynowiczówny i Bulżanki. Może też 
by poskakała, tylko, że ma nogę oban.

Łomowski
coraz dalej

OSLO. Islandczyk Huseby jeszcze 
poprawi! rekord krajowy w pchnięciu 
lą, tym razem na 15.92.

Johansen przebieg! 100 m w 10,6.

raz 
ku-

SZTOKHOLM. Nillson osiągnę!
• pchnięciu kulą 15.79 (tomowski wciąż 

gitymuje się wynikiem 15,59).
BUKARESZT. Talmaciu pobił rekord

le-

nie uchroniły C S R od przegranej z Finlandio
Międzypaństwowy

koatletyczny CSR i
mecz leki w biegu na 5.000 m. Czechoslowak i tu

munii na SCO m, osiągając 1:54.9. 
rekord krajowy ustanowiła na tych 
dach dyskobolka Poenaru — 36,22

HElSIiiKI Mistrzostwo Finlandii w 
Ju zdobył Mackciao 6444 pkt.

.BERUN- Ulzheimer przebiegł 800 
1:50,8.

Ru-
Drugi 
zawo-

10-bo-

wygrany przez Finlandię 104-97 stał! 
pod znakiem pojedynku Zatopka z 
Finem Heino. Były rekordzista świa 
ta, mimo że walczył na swym tere 
nie i miał silnego partnera (Kono- 
nen) uległ jeszcze raz Czechoslowa- 
kowi. Zatopek wygrał bezkonkuren­
cyjnie 10.000 m w doskonałym cza­
sie 29:58,6. Heino był drugi 30;12,2. 
Kononen trzeci 30:46,4. Zatopek ob­
jął prowadzenie dopiero po 1.500 m.

Zatopek, który Pn nirdatwj choro­
bie nie jest jeszcze w pełni sił. miisiał 
ciężko się napracować w drugim dniu

Finlandii, Wygrał w bardzo dobrym czasie 11:20,0
przez Koskelą (F.) 14.20,8. Niespodzian 
kę sprawił tu Svejgr (C.), który osiąg­
nął, czas poniżej 15 minut (14:58,6).

Czechosłowacy za wyjątkiem 800 m 
wygrali wszystkie konkurencje biegowe. 
Prócz Zatopka na największą pochwałę 
zasłużył Cevona. Rekordzista CSR, star 
tując po dość długiej przerwie, ivygral 
1500 m w 3:50,0. '

W pozostałych konkurencjach zwycię­
żyli: 100 m, 200 m — Horcic (C.) 10,9, 
21,9; 400 m — Horecky (C) 49,4, 800 
m — Danielson (F.) 1:55,2; 1.500 m — 
Cevona (C.) 3:50,0; 5.000 m, 10.000 m|

— Zatopek 14:20,0; 29:58,4; 110 m pł. 
400 m pł. — Tosnar (C.) 15,1, 54,4: 
4x100 m CSR 43,0; 4x400 m CSR -
3:18,1; 
dysk —

kula — Jouppila (F.) 15,63;
Nyqvist (F.) 47,14; oszczep —

Rautavara (F.) 70,95; młot — Heino 
(F.) 50,86; wzwyż -—- Hennel (F.) 185; 
w dal — Valkonen (F.) 713; tyczka — 
Kataja (F.) 410; trójskok — HHtunen 
(F.) 14,39.

Lekkoatleci CSR ustanowili w 
meczu z Finl’. '-1ią dwa rekordy kra 
jowe: Tosnar 409 m pł. 54,4 i seta 
feta 4 X 400 m 3:18,1

biegli jeszcze dystans Tułecki 16,5, 
Klemens 16,7, Dudek 16,6, Ziembo- 
wcz 16,8.

Rekord Polski pobili juniorzy w 
rzucie oszczepem 800 g. Sidło rzucił 
51,39, wyprzedzając Garncarczyka o 
9 metrów! ,

— To jest chłopak na 65 m — po 
wiedział jeden z instruktorów. Tylko 
niech dalej trenuje z takim zapa­
łem, jak obecnie.

dażowaną.
_ Lekka kontuzja, to przejdzie — 

zapewniła mnie mistrzyni Polski.
_ Czy miałyście być w Olsztynie — 

pytam.
_'Miałyśmy jechać. Ale to zawody 

w Krakowie, to w Lublinie, nie miałyś­
my czasu, żeby jechać do Olsztyna — 
usprawiedliwia się Borowcówna. (Ja niam 
wrażenie, że obóz jest ważniejszy, niż 

zawody). ■
Żegnam lekkoatletki i idę do „bab- 

skiego trenera" — Wachałowskiego. O 
odbywającym się w Warszawie obozieW skokach nie było rewelacji; Naj 

lepsze wyniki osiągnięto w tyczce. wacnaiow»i mo ...»— 
Garncarczyk i Janiszewski skoczyli na obóz juniorek w Olsztynie. 
330, Plewka 310. W skoku w dal,' 

który odbywał się, jak ktoś dowci­
pnie zauważył „pod górę i pod 
wiatr" (ładowano wyżej niż belka?!) 
nie udało, się juniorom przekroczyć

Wachałoweki nie chce mówić. Wspomi-

6 m. Jedynie w skoku pozakonkur- 
sowym przekroczył Rodańcki tę gra 
nicę. Skoczył dokładnie ,615. W po­
zostałych konkurencjach było trochę 
rewelacji. Mało znani chłopcy potrą 
fili zrobić niespodzianki. 11,3 na 100 
metrów osiągnęli Kurzyk: i Kozłow­
ski, 11,4 Czajkowski, kulę pchnął 
Hareńczyk na 14,12.

Finały w poniedziałek na stadio­
nie WP zapowiadają się bardzo cie­
kawie. Będziemy mieli możność 
stwierdzić w Warszawie, że przysz­
łość polskiej lekkoatletyki zapowia­
da si$ wcale dobrze. (8. 8.)

TALENTÓW NIE BRAK
__  Mamy cudowny materiał. To bę­

dą zawodniczki. Jak one słuchają wy­
kładów, uszy im wtedy odstają. Tam 
jest pełno talentów. Teraz pówstaje jed 

nak pytanie: Co robić dalej, żeby, to
się nie zmarnowało.

Plany Wachałowskiego są dalekosięż­
ne i wymagają specjalnego omówienia. 
Po wysłuchaniu ich wracam do obozu 

warszawskiego.
— Pan będzie sam pracował?
— Ńie, przyjedzie Wajsówna, Hoff­

man Marian, dochodzić będzie Kozu- ■ 
bek, zapewnia Wachałowski i: myśleć 
zaczyna o czekającym go popołudnie- 
wym treningu. Nie chccmy w tym 
przeszkadzać i żegnamy obóz, na któ­
rego wyniki czekamy. .

S. Sieniarsld ''


